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Obchody jubileuszowe wtedy tylko p rz y ­
noszą pożytek, gdy organizują wyobraźnią 
narodową. Tylko tak i obchod posuwa nas 
naprzód w naszym pochodzie cyw Tzaeyj- 
nym , k tó ry  do skarbnicy naszej miedzy
0 Polsce, o dziejach, o cywilizacji wnosi 
nowe zdobycze lub przynajmniej ustala
1 upowszechnia niektóre ważne pewnik'. 
T akim , niezmiernie płodnym w dziejowe 
skutk i, był obchód 500-lecia Grunwaldzkie­
go Zwycięstwa w roku 1910, obchód, k tó ­
ry błyskaw icą wspaniałych wspomnień i ży­
wym obrazem ogromnych m anifestacyj uś­
wiadomił narodowi caremu grozę i wagę 
zachodniego frontu i zmobilizował polską 
myśl i uczucie do bliskiej już rozgrywki 
dziejuwej między Polską a  Niemcami. Ta- 
Memi również pożytecznymi rocznicami są, 
mim<> ich zbanalizowania, coroczne obchody 
Trzeciego Maja, gdyż utrw alają w duszy 
narodu ewolucyjną i harmonizacyjna za ­
sadę dziejowego postępu, szczególnie ak­
tualną  dzisiaj, gdy siły przewrotu ukryte 
w podziemiach, palą gorliwie pod kotłami 
rewolucji.

Żałujemy szczerze, że dziesiąta rocznl-a 
Niepodległości Poxski taką  rocznicą się nic 
stała. Widzieliśmy w tym dniu wiele flag 
narodowych, pochodów i akadem ij, słysze­
liśmy wiele mów jubileuszowych, ale nie­
stety krzyk reklam y i bardzo retorycznej, 
ale pustej chwalby zagłuszył zupełnie trzeź­
we głosy, ustalające dziejowy proces lat 
dziesięciu, stw ierdzające zasługi i winy. 
oraz rzucające na przyszłość wskazania 
i przestrogi. Od dłuższego już czasu każde 
święto narodowe, naw et Trzeci Maja, za­
mienia się u  nas w obchód imieninowy'. 
Każdą rocznicę przesadna gorliwość głoś­
nego dziś obozu rzuca pod nogi jednego 
człowieka, jako piedestał dla jego posągu, 
a raczej jako  p o d ró ż tk  dla jego wielko­
ści, —  s c a b e l l u m  p e d u m  t u o r u m -  
Ostatecznie przyzwyczailiśmy się do tych 
namaszczonych hołdów, jak  i do wielu in­
nych rzeczy w okresie pomajowmn. Ale 
wszystko ma swoie granice. Przychodzą 
chwile tak  wielkie i górne, kiedy naród 
pragnie trochę ciszy i skupienia, a  jeśli już 
chce jakiś glos słyszeć, to ieden, tylko je­
den  święty okrzyk: Polska. Przychodzą
rocznice rzadkie, -które winny stać d ę  zna­
kam i orjentacyjnem i dla naszych chaotycz­
nych skłębień myśli i woli. Taką rocznicą 
jest właśnie wspomnienie wypadków z przed 
10-ciu laty , kiedy waliły się stare  jak Eu­
ropa potęgi i k iedy w straszliwem starciu 
40-tu narodów' rodziła się nowa epoka dzie- 

,jćw . Niema w świecie czlowęeka, którego

jak  słowami: Bóg nam dał tę Polskę, a Pan 
p. Marszałku, byłeś Jego woli wybranem 
narzędziem. Jakże te słowa, wypowiedziane 
przed obrazem Matejkowego Kopernika, 
brzmią donośnie w naszych sercach! Tak 
przemówiło sumienie i mądrość. I cóżby to 
szkodziło różnym ludziom w Polsce, gdyby 
raz na 10 la t przed jedną rocznicą zdjęli 
kapelusz i uczcili ją  w jej wdaściwej tre­
ści, w jej właściwem znaczeniu. Przecież 
piętrzy się na- tej dacie piramida 10-oiu 
miljonów trupów. Chyba to w ystarczy i by 
przed nią obnażyć głowę, nie potrzeba na 
jej szczycie umieszczać jednego jeszcze — 
portretu...

Przed 11 listopada 1918 roku różni Po­
lacy różne zajmowali stanowiska. Józef 
Piłsudski znajdował się w Magdeburgu, 
a jego podkomendni w obozie w Szczypiór- 
nie. Miejsca te słuszną okryły ich chwałą, 
świadczyły one bowiem, że choć wyszli 
w roku 1914 do walki u boku państw' cen­
tralnych, to przecież logika wypadków' i su­
mienie polskie przerzuciły ich ostatecznie 
do tego obozu, gdzie w walce z Niemcami 
kuły się granice polskiego państwa. Po­
wrót z M agdeburga był powrotem chlub­
nym. Ale rozbicie Niemiec, które i ten po­
wrót i coś dużo więcej jeszcze, bo i p o w ­
s t a n i e  w o l n e j  P o l s k i  umożliwiło, 
dokonało się nie w fortecy nad Łabą, ale 
znacznie dalej na Zachód. Trzeba mieć p rze­
cież pewi&r — jak  mówi Nietsc-he — patos 
dystansu.

Piszemy te uwagi po rocznicy, gdy nie 
mogą one zepsuć jubileuszowego nastro­
ju, — jako wskazówkę na przyszłość. Może 
przecież ludzie w Polsce dojdą do tej praw ­
dy, że Polska trwać winna dłużej, niż ży­
cie jednego człowieka, że więc ją trzeba 
kształcić i wychowywać, organizować jej 
wyobraźnię i uczucie, budzić jej poczucie 
sił i zdolność kierownictwa własnymi losa­
mi, gdyż przyjdą czasy, kiedy będzie zda 
ną tylko na siebie. Trzeba uprawiać! kult 
Polski, —  w wici kin: ołtarzu i nie staw iać 
tam żadnego innego portretu. Dość dla nie­
go jest miejsca w wielkiej polskiej śwną- 
tyni. Zostawcie Polskę na swoiem miejscu 
i czcijcie ją, tylko ją, w jej dniach imieni­
nowych! ax.
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W szystkie praw ie
największe i najwspanialsze
O R G A N Y  w Polsce
w y k o n a ł a  najw iększa w kraju

Fabryka Orgaiów
M i

w WSocfaawku 
Kaliska 17, —  Tel. 209.
Technika i intonacja na najwyż­

szym poziomie światowym
Budowa ort-anów tylko w Dajlen- 
szym gatunku, całkowicie w kraja, 
z krajowych materjalów i na naj­
dogodniejszych warunkach spłaty.
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Odsłonięcie tablic pamiątkowych na Cytadeli.
TRAUGUTT — MONTWIŁL .MIRE OKI — OKRZEJA I PIŁSUDSKI.

©r

Warszawa (Teł. wł.). Późnym wieczorem ro 
zeszły się pogłoski, jakoby min. Jurkiewicz 
zglo=ił podanie o dymisję. Autentyczności tej 
werjsi nie można stwierdzić, niemniej jest fak­
tem, że w dniach ostatnich obiegały pogłoski 
o zanurzeniu przez niego ustąpienia.

Warszawa. 12 11. (Tel. wd.) Międizy stacja­
mi Sienkiewicze a Dębową Karczmą na linii 
Łuck — Sto jata ów niewykryca sprawcy, nale- 

;roLa odegrana wówczas dorównałaby choć żący do bandy dywersyjnej, położył: dużych

Warszawa 12/11. (PAT) Dzisiaj w południe 
odbyta się w Cytadeli warszawskiej uroczystość 
odsłonięcia w 10 pawilGnie tablic pamiątkowych 
wr celach więziennych Romuald, Traugutta, Jó 
zeta Mcntwiłł-Mireekiego, Stełana Okrze: i 
marsz. Józefa Piłsudskiego. Płac przed pawi­
anem zajęła kompan ja honorową delegacje o- 
ficerów i szeregowych garnizonu warszawskif- 
go, oraz delegacje P. P. S. ze. sztandarami. Na 
uroezjstość przybyli m in.: marszałkowie Sej­
mu i Sena+u, ministrow-ie Składko wski. MOra­
czewski, Staniewicz. M^ysztowi-cz, Jurkiewicz. 
Nłezabytowskr, Kithn', delegacje byłych więź­
niów' ideowych z gen. SosnkowsLim i Góreckim, 
wojewoda Twardo, generalicja z gen. Rydzem 
Śmigłym, pułk. Jur-Gorzechowski. który wy 
wiózł więźniów z 10 pawilonu, przedstawiciele 
mia: ta. stowarzyszeń społecznych i politycz­

nych, oraz prasy. O godz. 12.15 przybył do C y­
tadeli Prezydent Rzplitej. Po przejściu przed 
frontem kompanii aonorowmj w towarzy-twie 
gen, Sosnkowskie-go, oraz członków domu cyw. 
i wojsk., P. Prezydent zajął miejsce przed wet 
ściem do 10 pawilonu.

W chwilę porem wszedł na wzniesienie mar 
szalek Sejmu Daszyński, obrazując martyrolo- 
gję Polaków w czasach niewoli, a specjalnie, 
pod b. zaborem rosyjskim.

o przemówdeniu członka odbudowy X. pa­
wilonu p. Nowakowskiego, oraz brata ś. p. Mont 
wiłła -Mireekiego, wygłosił mowę Wacław Siero­
szewski.

Prezydent Rznlitej wraz z przedstawi-ciela. 
mi władz przeszedł na. tępnie do wnętrza X. pa­
wilonu. gdzie nastąpiło odsłonięcie tablic pa. 
miątkowyck.

BOBU

Robotnicy niemieccy w krwawej walce o pracę
LOKAUT FABRYKI KRUPPA WYRZUCA KILKADZIESIĄT TYSIĘCY ROBOTNIKÓW

NA BRUK.
jeszcze kilkadziesiąt tysięcy robotników nie­
mieckich rostanie wyrzuconych na bruk. Ro-

Warszawa, 12 listopada. (Teief. wł.) Pomię­
dzy robotnikami fabryk Kruppa w Essen roz­
dano ulotki, stwierdzające, że firma wobec nornicy na wianomość o tern usiłowali wtarg- 
ogćlnegu lokautu w przemyśle stalowym za j nąć do wnętrza ratusza, którego uronili poli- 
chcdnio niemieckim będzie musiała w'ypowie- cjanci. Podczas walk padły strzały, skutkiem
dzieć pracę swoim robotnikom. W ten snosób których jest kilkadziesiąt osób rannych.

Coolidge przerw zbrojeniom morskim Ar.gfji.

w  części ogromowi tych gigantycznych 
wydarzeń. To jakby sam Bóg przemówił 
z groźnego Synaju nowpmi tablicami Siwych 
praw, wśród których znalazło się prawo 
wolnej Polski. W ielcy ludzie, cale armje 
i narody były jeno narzędziami Jego woli. 
Gdy przed kilku laty  Uniwersytet Jag ie l­

lo ń sk i składał hołd marsz. Fockowi. wielki 
-zwycięzca mówiąc o swej roli w tej woj- 
nie, zdobył się na słów a pełne pokory. Ale 
i  hołd złożony został w słowach, nacecho­
wanych właściwym patosem, p. rek tor Na-

rozmiarow nabój armatni na tor kolejowy 
w celu wywołania katastrofy kolejowej, a na­
stępnie obrabowania pasażerów i wrnzu noc/to. 
wego. Dzięki przytomności umysłu maszyni­
sty, pociąg zatrzyma! się na kilka metrów 
przed poekkiem Zanim zawiadomiono poste­
runki policyjne, dyweisanci dostali się do po- 
błisldej stacji Sienk;ewicze. gdzie stenuryuowa 
li naczelnika stacji i kasjera, wysadzili drzwi 
od kasy ogniotrwałej i zabrali różne akcie 
oraz gotówkę w wysokości 300tl zł.

Warszawa, 12 listopada, (Telef. wd.) W sali 
Tow. Higienicznego w Warszawie nastąpił) 
podpisanie aktu połączenia zawodowych orga-

tanson, głęboki myśliciel, nie mógł lepiej **izacyj °olskiego Związku Kolejowców oraz

Warszawa, 12 listopada. (Telef. wł.) Z oka­
zji 10-tej rocznicy zawieszenia broni prezydent 
Coolidge wygiosił na zebraniu Legjonu Ame­
rykańskiego wielką mow'ę polityczną, w której 
noruszył między innemi sprawę anglo-francu- 
skiego układu morskiego oraz snrawe długów 
międzysojuszniczych.

Prezydent odnarł zarzuty, jakoby Stany 
Zjednoczone przyłączyły się do wojny, aby 
osiągnąć korzyści materjalne. Słany nie są 
państwem lądowTem, zaznaczył dalej prezydent 
Coolidge, i nie potrzebują wielkiej armji, na­
tomiast ich położenie wymaga silnej floty. 
Potrzebują one dla ochrony marynarki handlo 
wej wiele krązowniKÓw uzbrojonych w działa 
15 cm. Gdyby program budowy nowych stat­
ków został w innych państwach prezprowa- 
dzony, Wielka Brytania posiadałaby 68 krą­
żowników, a Stany Zjednoczone tylko 30. By-

Rządowi Wielkiej Brytanii nie chodzi o istot­
ne ograniczenie zbrojeń, ale o rozbudowę wła­
snej floty. Co się tyczy układu francusko-an­
gielskiego. to Stany Zjednoczone Dyły zmuszo­
ne odrzucić go gdyż nie odpowiadał on wy­
tycznym linjom ich polityki.

Przechodząc do długów wojennych zazna­
czył, że Stany domagają się całkowitego zwro­
tu należnych sum i mają nadzieję, że zainte­
resowane państwa okaża w tej mierze dobra 
wolę.

idz.ału Focha w odbudowie Polski o k reślić , i Związku Kolejarzy /  ednoczenia Znw.ą. sąfó łaby to dysproporcja na niekorzyść Ameryki cia.

Eksplozja w fabryce „Pocisk"
2 robotników zabitych.

Warszawa (Telef. wł.). Dziś po południu na 
stąpiła wr fabryce amunicji „Pocisk* w Rember. 
rowie eksplozja materjałów wybuchowych. — 
Dwóch robotników poniosło śmierć na miejscu, 
trzech innych ciężko rannych walczy ze śmier-
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Chrześc.-spoleczny obóz Szwajcarji.
wiący — jak -wiadomo — główną doktrynę 
gospodarczą konserwatywnych partyj polity­
cznych ws-zędzie). W tejsamej odezwie podkie.

iedni składają hołd Dmowskiemu, 
drudzy Piłsudskiemu.

Rocznicy niepodległości nie obchodziliś­
my, niestety, w zgodzie i jedności. Radosne 
obchody zamącił stary  spór „orjentacyjnyU  
Pojaw iły się znowu artyku ły  na  tem at, 
czyja polityka była lepszą: czy „ak tyw i­
stów ", czy obozu narodowego z paryskim  
Komitetem Narodowym na czele? Pisma 
Pisma narodowo-demokratyezne umieściły 
mnóstwo artykułów  o zasługach Romana 
Dmowskiego i wydrukowały szereg depesz 
bołdownicz;ych, w których nazwany jest 
Wodem Narodu. Inne pisma podkreślają, 
zasługi Hallera, Paderewskiego, Korfante­
go, Trąmpczyńskiego. Pisma zaś obozu rzą­
dowego umieściły hymny pochwalne na 
cześć min. Piłsudskiego. Jego nazywają 
one Wodzem Narodu, Twórcą, W skrzesi­
cielem Polski i t. d.

Szkoda, że naw et na ten k ró tk i czas ob­
chodu nie um ilkły spory polityczne. Ale 
trzeba stwierdzić, że jes t to winą obozu 
sanacyjnego, k tó ry  chciał koniecznie rekla­
mować swoje wielkości, a  przemilczeć za­
sługi innych obozów.

Słusznie pisze prof. Rybarski w „Gaze­
cie W arszawskiej":

„Gdy się czyta różne publikacje, zwła­
szcza przeznaczone dla młodzieży, poświę­
cone dziejom Polski w czasie wielkiej woj­
ny, trzeba powiedzieć, że zakasowano 
w rzeczywistości sławnego Rowajskiego. 
Obrzydzenie bierze na służebny ton, w ja­
kim się pisze te rzeczy. Reklama jest do­
brą nawet w polityce, ale we wszystkiem 
trzeba zachować miarę".
Mogłaby się nasunąć wątpliwość, czy 

nie należałoby tego wszystkiego ścierpieć 
spokojnie, machnąć ręką na te serwilistycz- 
ne peany i czekać, aż w lepszych w arun­
kach wolności słowa będzie można wypo­
wiedzieć swój sąd? A jednak milczeć nie 
należy. Bo tolerowanie tego okłamywania 
narodu doprowadziłoby do obniżenia po­
ziomu myśli politycznej w Polsce. Nie 
utwierdzą się w społeczeństwie polskiem 
rozumne poglądy na naszą politykę zagra­
niczną i na budowanie Polski, jeśli ono nie 
będzie wiedziało, k to  szedł drogą dobrą: 
obóz proniemiecki, czy antyniemi-eciki i kto 
lepiej budował: stronnictw a wywrotowe,
czy umiarkowane.

B. Praz. Rzpifej Wojciechowski 
o patrjotyźm a.

Z powodzi okołicznościowycH arty k u ­
łów wyróżnia się arty k u ł b. Prezydenta 
Rzpltej S tanisław a W ojciechowskiego p. t. 
„Rozbudzenie patriotyzm u", umieszczony 
w  „K utj. W arszawskim ". Pisze on między 
innemi:

„Rozważając dzieje nasze w rocznicę 
odzyskania niepodległości, widzę potrzebę 
rozbudzenia patrjotyzmu, uczuć jednoczą­
cych i uszlachetniających, ażeby Rzeczpo­
spolita wyrosła wielka i piękna. Jakże na­
prawić Rzeczpospolitą, nie naprawiając sa­
mych siebie? Jak zespolić Polaków i pod­
nieść powagę organów narodu, jeżeli ego- 
tyzm i egoizm rwać będą węzły obowiąz­
ków, a plugawe słowa i czyny znieprawiać 
dusze?"
Sprawa uzdrowienia Rzeczypospolitej — 

pisze dalej prof, W ojciechowski —  jest 
przedewszystkiem  sprawą oczyszczenia Po­
laków  z różnych przyw ar upadku, niewoli 
I wojny.

„Wadą naszego młodego życia politycz­
nego nie jest to, że są partje. ale to, że 
tak mało w nich patrjotów, zdolnych po­
rozumieć się w podstawowych zagadnie­
niach bytu Rzeczypospolitej. Nazbyt wielu 
Polaków stroni od życia politycznego, jak 
za czasów niewoli, stąd drobiazgowość par- 
tji, ich sprywatnienie, sprowadzanie zagad­
nień państwowych do spraw osobistych, py­
tanie nie o to, w jakim kierunku iść ma­
my, ale o to. kto będzie prowadził".
AV zakończeniu b. Prez. Rzpltej wyraża 

nadzieję, że nowe pokolenie Polaków, wy­
rastające w słońcu odzyskanej niepodległo­
ści dokona tego, czego nie zdołali dokonać 
starzy, wychowani w niewoli.

Pcs. Mackiewicz i ks. Lubomirski 
o Piłsudskim.

W arto przeczytać artyku ły  pos. Mac- 
kiewcza (BeBe) w monarchistycznem ..Sło­
wie", k tóre obfitują zawsze w śmiałe twier­
dzenia i proroctwa. Z okazji 10-lecia posta­
nowił p. Mackiewicz powiedzieć „prawdę" 
o naszej ■walce o wolność, o stosunku na­
rodu do państwa. J pisze:

„Lud polski jeśli w roku 1 8 6 3  b r a ł  bron 
do ręki, to przeważnie poto, aby dobijać 
chorych powstańców. Lud polski, włościa­
nin polski na terenie Królestwa brał udział 
czynny w zwalczaniu idei państwowej pol-

Szwajcarja jest małym krajem; jej natu­
ralne jednak warunki, specjalny ustrój polity­
czny, bogate życie umysłowe, wysoki poziom
kultury ludowej   czynią ją ze wszech miar
interesującą. Międzynarodowy ruch chrzęści- 
jańsiko-społeczmy łączą z Szwajcarją ponadto 
ściślejsze jeszcze więzy... W tym bowiem kra­
ju żył i pracował drugi po biskupie Kettelerze 
największy teoretyk kierunku cbrzościjańsko- 
społecznego, znakomity ekonomista i socjolog 
Kasper Deeurtins. T11 także, we Fryburgu, pod 
finmą „Unji dia studjów społecznych", przez
cało 7 lat (1884 1891) przygotowywały się
pod kierunkiem kardynała Mermilloda i K. De 
curtins'a zasady, które następnie posłużyły 
Leonowi XJTT za. punkt wyjścia w enc. „Re­
rum Novaruim". A jakkolwiek potem kierunek 
chrzieścijańeko-sipcelczny w Szwajcarji osłabł 
i stracił na sile, jakkolwiek minęły czasy, kie­
dy kongTesy robotnicze (jak w 1893 w Bienne) 
złożone z katolików i protestantów, chrześei- 
jańsko-społecznych i socjalistów akiamowaly 
z entuzjazmem encyklikę Leona XIII, — to je ­
dnak międzynarodowy ruch ohrześcijańsko- 
społeczny zachował na zawsze sentyment dla 
Szwajcaxji z lat 1880—1900. !

Koniec października przypomniał nam 
znów sławną i wielką przeszłość ruchu ehrze- 
ścijańskiego-społecznego w Szwajcarji. W dniu 
bowie-m 28 października odbyły się wybory do 
ciał ustawodawczych Szwajcarji, podczas któ­
rych zwycięstwo znaczne odniosło katolickie 
stronnictwo. Zyskało mianowicie 5 nowych 
mandatów do Rady Narodowej, straciło zaś 
tylko jeden, i liczy obecnie 46 posłów. Socja­
liści natomiast, którzy do wyborów szli poć ha 
słem zdobycia absolutnej większości w Radzie, 
zyskali zaledwie jeden mandat, i będą mioli 
teraz 50 posłów; komuniści zaś stracili jeden 
mandat, redukując temsamem swój klub w Ra 
dzie Narodowej do dwóch posłów. Straty po­
niosły dwa inne jeszcze stronnictwa: radykał1 
i partja rolnicza. W ten sposób jedynym fak­
tycznie zwycięzcą przy wyborach jesst stron 
niotwo katolickie.

W doniesieniach prasy nazwano je „partja 
konserwatywno-katclicką". Paryska „Vie Ca- 
tholiąue" uważa to ©kreślenie za fałszywe. 
Pod wtzględem programowym bowiem opiera 
się stronnictwo szwajcarskich katolików o za­
sady wręcz przeciwne konserwatywnym zasa­
dom. I tak w odezwie przedwyborczej stron­
nictwa powiedziano, że w dziedzinie gosipodar- 
czej będzie stronnictwo zwalczało z jednej 
s-trony „doktryny rewolucyjne walki kla«“. 
a  z drugiej _  liberalizm gospodarczy (sfano-

skiej, tak samo, jak uprzednio Szela w Ga­
licji w roku 1848".
Nie będziemy z tem polemizować, ale 

chcemy wskazać, jak  sprzeczne są te po- 
g!ądy p. Mackiewicza z poglądami drugie­
go skrzydła .Jedynki", przyznającemu ■wiel­
kie zasługi ludowi i to temm k tó ry  szedł 
pod sztandaram i PPS.

Swoje uwagi o Piłsudskim kończy pan 
Mackiewicz następującym  wnioskiem:

 ̂ „Piłsudski nie zostawia nam sukcesorów 
wśród Pilsudczyków. Są tam ludzie ogrom­
nej wartości moralnej, jak Sławek, czło­
wiek o moralnym typie Winkelrieda, są 
ludzie pod każdym względem porządni. 
Piłsudski musi przyjąć konsekwencje czy­
nu spełnionego w maju 1926 roku — musi 
zostać Królem i Wielkim Księciem".
Od morza do morza, od Bałtyku po mo­

rze Czarne —  oto jest dewiza posła Mac­
kiewicza.

W tymże  numerze ..Słowa" znajdujemy 
kilka ciekawych szczegółów z opowiadania 
ks. Zdzisława. Lubomirskiego, k tóry  będąc 
członkiem R ady Regencyjnej, przybył 
w dniu 10 listopada 1918 r. na dworzec 
warszawski celem powitania Piłsudskiego. 
(W arto tu  zauważyć, że niektóre pisma 
podają 11 listopada jako dzień przyjazdu 
Piłsudskiego). Otóż według 'Opowiadania 
księcia Lubomirskiego Piłsudski wsiadł do 
samochodu i pojechał do pałacu „Frascati" 
na śniadanie.

„Już w drodze w samochodzie oświad­
czył, że chce być w Warszawie tylko prze­
jazdem, bo spieszy się de Lublina, gdzie 
już jest ziemia polska wolna od najeźdźcy. 
Książę Lubomirski objaśnił że i w Warsza­
wie okupacja niemiecka się kończy". 
Potem zaczęły się pertraktacje .

„Podczas tych pertraktacyj marszałek 
Piłsudski niecierpliwił się i raz zagroził, 
że wyjedzie do Wilna. Myślał widać ciągle 
także o Wilnie".
Te wspomnienia zgadzają się z rewela­

cjami samego m inistra Piłsudskiego, który 
w odczycie, wygłoszonym w Krakowie 
w połowie listopada 1924 r., wyznał, że 
po powrocie z Mogdeburga zastał „konku­
binat" z najeźdźcą i że chciał z W arszawy 
„uciekać".

ślano również wielką rolę związków zawodo­
wych w dziele „pokoju społecznego" i wysu­
nięto chrześcijańsko-społeczną koncepcję (Vo- 
gelsanga i BecurtirMa) korporacyjnego ustro­
ju gospodarczego.

Jest więc szwajcarska partja katolicka par 
tją chr z esc i j a ńs kó-sp o ł ec zm ą — stwierdza „ \ ie  
Ćatholique" — a nie konserwatywną. Jej pro­
gram w części politycznej opiera się o demo­
krację, — w części gospodarczej o zasadę o 
chrony pracy ludzkiej, — w części narodowej 
jest antynacjcnalistycznym (na listach wybor­
czych figurowali Szwajcarzy francuscy obok 
niemieckich). Tem program i poparcie użyczo­
ne partji przez organizacje chrześcijańsko-spo- 
łeezme zadecydowały w dniu 28 października 
o zwycięstwie.

Uchroniło ono Szwajcarję od rządów socja­
listycznych. dokt-rynerów i od fermentów, któ- 
rehy wnaz z niemi przyjść musiały. Podobnie 
bowiem, jak socjalizm Europy kontynentalnej, 
tak i szwajcarski socjalizm ciągle jeszcze tkwi 
w marksowskiej doktrynie; w dziedzinie kul- 
turalno-moralnej prowadzi usilną agitację prze 
ciw religji (tuż przed wyborami. 25 bm., socja­
listyczna „Gazette de Lausanne" wzywała ro­
botników do zarwania z Kościołem), w dzie-

Dziesięć lat upłynęło w dra. 9 iht-opada 
192S. kiedy Scheidemann w Reichstagu obwo­
łał koniec cesarstwa a początek republiki nie­
mieckiej. Ci, którzy zapowiadali, że Niemcy 
mogą się pomyślnie rozwijać tylko pod kiero­
wnictwem dynastji, w ustroju monarohistycz- 
nym, zawiedli się. Republika ckazała się dla 
Rzeszy conajmnicj równie dobrym ustrojem, 
jak i cesarstwo. Pokazuje się, że pomyślność 
państwa nie zależy od fonny ustrojowej (mo-
narchja   republika), że jej przyczyn i źródeł
szukać należy gdzieindziej. t

Gdzie?
Sauerwein z paryskiego ..MatkJa" zwiedza 

jąc świeżo Niemcy, stwierdził kolosalny roz­
wój tego państwa pod względem gospodar­
czym w porównaniu ze stanem, który zastał 
i podziwiał parę miesięcy wstecz. Był zdumio­
ny. A nie mogąc znaleźć odpowiedzi na pyta­
nie, czem ten szybki rozwój Niemiec tłuma­
czyć, przypisał go silom jakiejś „tajemnicy 
Niemiec".

Niedalecy więc jesteśmy od patrzenia na 
Niemcy, jak na jakiś mityczny kraj, którym 
się szczególne jakieś bóstwo opiekuje, i, spy­
chając jego sąsiadów w sytuacje coraz cięż­
sze, równocześnie nad swoim pupilem trzyma 
otwarty róg obfitości. Uciera się i u nas po­
woli podobny pogląd na źródła pomyślności 
Niemiec. Pogląd fałszywy z gnintu, bo i za­
ciemniający faktyczny stara rzeczy w Niem­
czech i źle wychowujący nasze własne społe­
czeństwo... Źródło pomyślności Niemiec jest 
inne.

„Cesarstw o Rzeszy nie zostało obalone, ale 
rozprzęgło się" — konstatuje „Germania", pi­
sząc o listopadzie r. 1918. Potem przyszły dnie
i tygodraio i miesiące rewolucyjnego wrzenia. 
Mogio się zdawać, że Niemcy na długi okres 
czasu, jeśli nie na zawsez, ugrzęzną w we 
wTnętTznym chaosie i hezmadjzaejraych walkach 
domowych. Jednak to, co im na razie najwięk­
szą przynosiło szkodę, w- bliskiej przyszłości 
stało się źródłem odrodzenia... Carlyle powie­
dział, że— nie należy rewolucjom błogosławić, 
ani ich potępiać, trzeba się natomiast z nich 
uczyć. Niemcy powojenne doskonale zastoso­
wały się do rady angielskiego pisarza. StegeT- 
wald, przywódca milionowej rzeszy chrześci­
jańskich robotników' oświadczył niedawno 
w Essen, że rewolucja z r. 1918 „na dobre 
wyszła niemieckiemu nardoowi". Doktryne- 
rom bowiem socjalizmu uświadomiła utopij- 
ność i nierealność koncepcji ,pańs+wa. marksow 
skiego, — przywódców partji nauczyła ostroż­
ności wr rzucaniu obietnic, — a masom uświa­
domiła obowiązek współdziałania klas ze so­
bą, współcierpi era i a i współtworzenia.

Jest czasem dobrze, gdy, choćby w formie 
brutalnej, przychodzi rozdanie iluzji uwodzą­
cej społeczeństwo. Trzeba tylko, by jego kie­
rownicy umieli potem siły narodu związać ra­
zem i zaprzągnąć do realnej i twórczej pracy... 
Przywódcy niemieckiego narodu umieli to zro. 
bić. Cale 10-lecie Rzeszy republikańskiej, któ­
re krajowi przyniosło naprawdę zdumiewające 
rezultaty w dziedzinie gospodarczej i zagrani­
cznej polityki, było nie czem inuem, jak zgo­
dną współpracą wszystkich pań&twotwórezych 
czynników. W całej pełni zapanowało w Niem­
czech powojennych to, co Francuzi określają 
nazwą ,,1‘esprit de corps", duch karności, ła. i

dżinie gospod. zaś dąży do socjalizacji i wkon 
sekwencji do ustroju kcllektywnego. Tym 
dążnościom przeciwstawia się zdecydowanie 
tylko katolicka partja.

W programie przedwyborczym powiedzia­
no:

„najlepszym sposobem rozwoju dobrobytu 
materialnego jest utrzymanie największej 
możliwie liczby egzysteirctyj niezależnych 
w ramach gospodarstwa prywatnego prze­
ciw polityce monopolów prywatnych i pu­
blicznych i przeciw centralizacji finanso­
wej i etatystycznej".

Obok tego zaś frontu przeciw socjalizmo­
wi tworzy partja katolików szwajcarskich 
także front przeciw kapitalizmowi gospodar- 
ozemu i przeciw konserwatyzmowi polityczne­
mu... W tejsamej odezwie powiedziano bo- 
wiem:

„Polityka zawodowa (chrzęść, związ­
ków zawodowych) dąży do zastąpienia li­
beralizmu gospodarczego, socjalizmu pań­
stwowego i grożącego kolioktywiizmu przez 
nowy ustrój gospodarczy natchniony pra­
wami natury i tnadycajmi chrześcijań­
stwa, __ ustrój i instytucje korporacyjne".
W ton sposób p>o latach osłabienia ruchu 

chrześcłjańsko-społecznego. w k tórych  wyra­
zem katolicyzmu w Szwajcarji był Konserwa­
tyzm , ponownie na arenę życia państwowego 
wkracza ruch chrześcijańsko-sprałeczny. Oby 
wzmowił tradycje kard. Mermilloda i Kaspra 
Decuirtinsa. W. Z.

du, solidaryzmu. I to jest owa „tajemnica Nie- 
mieć", którą francuski dziennikarz na każdym 
kroku widzi.

Kiedy się zwiedza Niemcy, zwłaszcza Nad- 
reraję, i przedewszystikiem Westfalję, kiedy się 
patrzy na las kominów' fabrycznych i olbrzy­
mie centra przemysłowe, nimowoli nasuwa się 
pytanie, czem tlómaezyć fakt, że te kominy 
dymią, a ludność robotnicza spieszy do pracy 
dzień po dniu, że strajki i lokauty są stosun­
kowo łatwo likwidowane, że niemiecka pro­
dukcja skutkiem tego coraz większą konku­
rencję stanowi dla reszty Europy? Dzieje się 
tak dlatego, że choć w Niemczech ruie brak 
i dziś zwolenników Lemiina, masy robotnicze je­
dnak mają wyczucie rzeczywistości, tego, co 
można osiągnąć, — a przedsiębiorcy rozumie­
ją, że „praca" jest równouprawnionym z „ka­
pitałem" współczynnikiem produkcji.

Druga uwaga... Cała prawie Europa prze­
chodzi .kryzys parlamentaryzmu". Gdzienie­
gdzie kryzys tera doprowadził do dyktatury; 
gdzieindziej zachwiał autorytetem instytucji 
przedsławiicełlstwa narodowego. Jedynem pań. 
swem w Europie, które tego kryzysu nie zna, 
jećt Rzesza Niemiecka. Nie brak wprawdzie 
sil zmierzających do przewrotu; ?ą jednak za­
szachowane przez koalicję stronnictw republi- 
kańskich i demokratycznych, — są zaszacho­
wane ich roztropną, z niemieckiego punktu 
widzenia działalnością.

Dzicsięcioiecie republiki zastaje Niemcy 
w stanie pomyślnym... Dziesięciolecie republiki 
polskiej zastaje nas w momencie krytycznym. 
Byłoby jednak żle, gdyby to stwierdzenie mia­
ło nas napełniać pesymizmem, zniechęceniem 
5 rozpaczą. Pomyślność państwa zależy od jego 
obywateli, — zależy od tego, by do głosu 
przyszedł ,,1‘esprit do corps", który Niemcy 
norewolucyjne zjednoczył i do twórczej pracy 
zaprzągnął wszystkie warstwy. „Tajemnica" 
dobrobytu narodów jest bardzo prostą praw­
dą: porozumienie społeczeństwa i roztropność 
kierowników. Wietrzyć w tem „tajemnicę" zna­
czyłoby: być zupełnie obcym postulatom ży­
cia.. St. D.

i i i i i ^ n — g r o m m am — — i

Polska w obliczu 10-lecia
Niepodległości.

W POZNANIU, KATOWICACH, SOSNOWCU,
BUDAPESZCIE, PARYŻU, ZURYCHU.

Ze wszystkich miast Rzplitej i z kilku euro 
pejskich nadchodzą w dalszym ciągu wiadomo­
ści o obetodach i manifestacjach z powodu uro 
czystości dziesięciolecia niepodległości, tak, że 
nie sposób przytaczać przebiegu wszystkich uro- 
czystości

W uniwersytecie poznańskim na akademji 
zebrali się w auli profesorowie w togach, oraz 
nłodzież akademicka. Po odśpiewaniu hymnu 
prof. Niezabitowski wygłosił przemówienie u 
stóp tablicy pamiątkowej, umieszczonej nad to- 

<. p. rektora Święcickiego. Poczem rektor 
uniwersytetu w krótkiem przemówieniu zachę­
cił młodzież do zgodnej pracy i porzucenia walk 
partyjnych.

Uroczystości w Katowicach rozpoczęły się

Niemiecki „fesprit de corps“.
10 la t n ie m ie c k ie j  r e p u b l ik i .
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porankami w szkołach, ora* odczytami w kosza 
rach dla wojska. O godzinie 12 w południ 3 
wszystkie parowozy na stacji katowicki Ą dały 
sygnały syrenami. Po południu odbywały się 
bezpłatne przedstawienia dla młodzieży w ki­
noteatrach i teatrze. Wieczorem rozbłysły wspa 
niałe ilnminacje. O godz. 19.30 odbyło się w T e­
atrze Miejskim przedstawienie opery „Zygmunt 
August" dla kolejarzy.

O godzinie 16 odbyło się uroczyste posiedze­
nie sejmu śląskiego. W bogato udekorowanej 
sald zasiedli posłowie w komplecie, z wyjątkiem 
posłów klubu niemieckiego, który wystosował 
do marszałka sejmu pismo zapowiadające nie­
obecność posłów klubu, gdyż na porządku dzień 
nym posiedzenia znajdują się sprawy wyłącznie 
narodowe polskie. Obecni byli natomiast socja­
liści niemieccy.

Ohydnie również postąpił ..Kattowitzer Ztg.“, 
zamieszczając artykuł, poświęcony dziesięcio­
leciu, w którym zaznacza, że Polska obchodzi 
ostatnie dziesięciolecie swego bytu państwowe­
go (feiert das letzte Jahrzehnt seiner staatliehen 
Existenz).

W Sosnowcu mimo panującej niepogody tłu 
my wyszły na ulice miasta, oglądając dekoracje 
domów, które ze względu na liczne efekty świe 
tlne wypadły okazale. Rano odbyły się nabo­
żeństwa i poranki dla młodzieży. W południe 
odezwały się syreny fabryczne i lokomotyw. 
Orkiestry przeciągały ulicami miasta, jak rów­
nież liczne pochody straży ogniowych, organ 
zacyj i t. d. Wieczorem publiczność zebrała się 
w hołdzie u grobu Nieznanego .Żołnierza, śpie­
wając pieśni narodowe.

Poselstwo i kolonja. polska w Budapeszcie 
święciły 10-tą rocznicę niezwykle uroczyści.-. 
Zrana odprawione zostało w kościele polskim 
uroczyste nabożeństwo. Wieczorem odbył się 
bankiet, wydany przez posła Rzplitej dla. kolo- 
njji polskiej. Wysłano depesze hołdownicze do 
Prezydenta Rzplitej i Marsz. Piłsudskiego.

W Paryżu delegacja Związku Sokołów Sło­
wiańskich, prowadzona przez p. Zamojskiego, 
złożyła na Grobie Nieznanego Żołnierza wieniec 
ze wstęgami o barwach polskich, czechosłowac­
kich, jugosłowiańskich i rosyjskich.

W Zurychu odprawioną została uroczysta 
Msza święta, wieczorem zaś odbyła się akad.e- 
mja, zorganizowana przez komitet, wyłoniony 
z pośród miejscowoj kolonji polskiej. Następnie 
odbył się koncert.

W Jerozolimie odbyło się w rannych godzi­
nach w Łomu Polskim uroczyste nabożeństwo 
w obecności konsula gen. Zbyszewskiego, urzę­
dników konsulatu, oraz kolonji polskiej. Na czci 
ny rabin Palestyny Kook odprawił w wiotkiej 
synagodze uroczyste nabożeństwo na intencję 
Polski i jej kierowniczych osobistości. Na na­
bożeństwie obecny był konsul generalny Zby- 
szewski, radca handlowy Hausner, delegacje or 
ganizacyj żydowskich ,oraz tłumy Żydów z Pol­
ski. Po południu odbyło się przyjęcie w konsu­
lacie generalnym dla kolonji polskiej w Palesty 
nie. Prasa żydowska, angielska i arabska po­
święciły Polsce bardzo przychylne glosy.

Jla ziemiaefi (Rznttel
Lwów gratuluje Hooverowi.

Zarząd miasta Lwowa przesłał na ręce pre­
zydenta Hoovera depeszę gratulacyjną, zazna­
czając w niej że w sercach dzieci polskich, któ 
rym w chwilach klęski niósł żywność i odzież, 
Hoover zbudował sobie trwały pomnik wdzięcz 
ności i miłości.

Przedstawiciele Kas Chorych w Toruniu
W tych dnich bawiła w Toruniu wycieczka 

przedstawicieli Kas Chorych z całej Polski, 
która miała na celu zwiedzenie i zapoznanie 
się z urządzeniami Kas Chorych w Polsce za­
chodniej. Wycieczka oprowadzana przez dyrek­
tora Miejskiej Kasy Chorych w Toruniu p. 
Gordona, zwiedziła m. in. także nowobudujący 
się tam gmach M. K. Chorych.

Akademik szpiegiem.
Przed sądem okręgowym w Czortkowie, 

toczyła się przez kilka dni tajna rozprawa prze 
ciwko L. Pietrzykowskiemu, słuchaczowi me­
dycyny ze Lwowa o zbrodnię szpiegostwa i 
przeciw A. Blankierowi z Warszawy o współ- 
winę zbrodni szpiegostwa. Wedle aktu otkar 
żenią Pietrzykowski pracował początkowo 
w wywiadzie polskim, a gdy został stamtąd 
wydalony udał się do Warszawy i tam za po­
średnictwem wspóloskarżonogo Blankiera zgło­
sił się do osób działających w interesie obcego 
państwa i zaofiarował im swe usługi jako 
szpieg. Po pewnym czasie Pietrzykowski został 
ponownie przyjęty do pracy wywiadowczej 
polskiej, lecz zebrane informacje o organizacji 
polskiego wywiadu wręczał funkcjonarjuszowi 
obcego państwa. Na podstawie wyników śledź, 
twa, po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
wydal wyrok skazujący Pietrzykowskiego na 
5 lat ciężkiego więzienia, zaś Blankiera na 3

lata ciężkiego więzienia. Skazani przyjęli wy­
rok.

Samowystarczalność i szampan.
Marszałek Senatu p. Szymański złożył na 

ręce prezesa klubu sprawozdawców parlamen­
tarnych kwotę 500 zł. na osiedla dla bezdom­
nych. Sumę powyższą p. Szymański zaoszczę­
dził w myśl hasła samowystarczalności nie ku­
pując szampana.

—» -ooo ■—
ŚNIEG W GÓRACH. Od wczoraj bez przer­

wy pada w górach śnieg przy temperaturze 2 
stopni. Wyższe szczyty górskie są pokryte 

śniegiem. Warstwa śniegu przy Morskiem Oku 
dochodzi do 3 cm. na Hali Gąsienicowej 2 cm 
Temperatura w Zakopanem znacznie się obni­
żyła i w dniu onegdajszym zanotowano 3 sto. 
pnie poniżej zera. Jak  przepowiadają górale, 
opady śnieżne tym razem będą już trwałe.

KATASTROFY KOLEJOWE I AUTOBU­
SOWE. Jak donoszą z Czortkowa, w tych 
dniach urwały się 4 wozy pociągu towarowe­
go zdążającego ze stacji Biało—czortkowskiej 
do Czortkowa. Wozy te jechały jeszcze kilka 
naście metrów w dół, poczem przewróciły się 
i uległy prawie zupełnemu rozbiciu. — Zdąża­
jący onegdaj ze Stanislowowa do Czortkowa 
autobus uległ w nocy katastrofie. Z powodu gę 
śtej mgły i ciemności oraz fatalnej drogi po­
ślizgnął się w ten sposób, że tylna część wozu 
dostała się do rowu. przyczem wóz uległ sil­
nemu uszkodzeniu. Znajdujący się w autobu­
sie pasażerowie doznali poważnych obrażeń.

SKĄD SIĘ BIORĄ TANIE JEDWABNE 
POŃCZOCHY? Z Bałegostoku donoszą, że w je 
dnym z przedziałów pociągu osobowego, przy­
byłego z Wilna, znaleziono na st. Czarnowieś 
160 par jedw-abnych pończoch damskich, prze­
mycanych z Niemiec. Pasażer-przemytnik zdo­
łał zbiec.

X  c g l g g o
Zamachy bombowe na kościoły 

w Buenos Aires.

Z Kolbuszowej.
Poseł Smulikowski nie dopuszcza wniosku o 

utrzymanie okólnika min. Bartla.
W dniu 28 października br. odbył się w Koi 

buszowej Zjazd nauczycielstwa szkół powszech 
nych z powiatu kolbuszowskiego. Zjazdowi 
przewodniczył poseł Smulikowski (PPS. Frak­
cja) z Warszawy, który trudził się daleką po­
dróżą, by połączyć zwaśnione tutejsze nau­
czycielstwo. Przyjazd jego jednak był bezce­
lowy.

Poważny kierownik szkoły żeńskiej z So­
kołowa p. Stanisław Jaworski, postawił na 
tym Zjeździe rezolucję w sprawie utrzymania 
znanego okólnika Bartla. Rezolucja ta byłaby 
w głosowaniu uzyskała większość, szczegół, 
niej głosowałoby za nią nauczycielstwo Ogni­
ska sokołowskiego, idący we wszystkich spra­
wach solidarnie. Głosowało-by zaś tembardziej, 
że wnioe.sk w sprawie tego okólnika wyszedł 
od jednego z najpoważniejszych członków te­
goż Ogniska. Niestety przewodniczący tego 
Zgromadzenia,, poseł Smulikowski nie dopuści! 
tej rezolucji pod głosowanie, uznając ją za oso. 
bisty wniosek wnioskodawcy.

Głosowano nad głupstwami, podnosząc rę­
ce na to, czy jakiś papierek nałoży odczytać 
czy nie — a w sprawie tak ważnej dla katolic­
kiego społeczeństwa i nauczycielstwa jak re­
ligijne wychowanie młodzieży nie wolno było 
głosować. — A no trudno, przewodniczył prze­
cież p. Smulikowski.

Roztargniona. — Dobrą mają. państwo po­
kojówkę? — Tak! ale cóż z tego? Jest taka 
roztargniona jak stary profesor. Wczoraj odnio­
są! masło do szkoły freblowskicj, a synka na­
szego zamknęła w lodowni.

Rozumowanie Marysi. — Moja Marysiu! jak 
można wycierać talerze chustką od nosa. — 
Nic się jej nie stanie, proszę pani. Przecież f 
tak ta chustka pójdzie do prania.,

W stolicy Argentyny znalazł funkcjonar- 
jusz policji bombę złożoną, w koszu przed tam­
tejszą katedrą. By ocalić świątynię policjant 
odciągnął kosz z bombą około 30 m. dalej; 
jednakże bomba wybuchła zabijając policjanta 
i uszkadzając szereg pobliskich domów.

Pod kościołem Fleres znaleziono drugą 
'^ o m b ę , którą naczas zdołano unieszkodliwić.

Etna coraz groźniejsza.
Wybuch Etny staje się z godziny na godzi­

nę coraz gwałtowniejszy. U podnóża Etny zni. 
szczany został obszar 50 kms. Uczeni twierdzą, 
że nie można się spodziewać by wulkan prze­
stał rychło działać. Kardynał Franziza Nava 
wezwał ludność do wznoszenia modłów do Bo­
ga o odwrócenie tej strasznej klęski.

Mussolini polecił wszystkim prefektom, by 
nie pozwalali na zbieranie publicznych skła­
dek. na rzecz ludności poszkodowanej wybu­
chem. Rada ministrów poweźmie uchwrały, zmie 
rzające do pospieszenia nawiedzonym klęską 
z wydatną pomocą.

Trzy ekspedycje polarne zaginęły.
Od kilku miesięcy niema wiadomości od 

trzech rosyjskich ekspedycyj, które swego cza­
su wysłano w okolice podbiegunowe, celem 
dokonania specjalnych badań. Obecnie zwróci­
ła się rosyjska Akademja Naukowa do lenin- 
gradzkiej centralnej stacji radjowej, a także 
do wszystkich amatorów radjowych, z prośbą, 
by nawiązywali krótkofalowe połączenia radjo- 
we z zaginionymi.

Kradzież w moskiewskiem muzeum.
Z państwowego muzeum sztuk pięknych 

w Moskwie skradlkniewyśledzeni dotąd spraw­
cy 5 bardzo cennych obrazów, a mianowicie: 
..Chrystusa" Rembrandta, ..Ecce Homo" Ty- 
ciana, „Świętą Familję" Corrcgio‘a ..Św. Jana 
Chrzciciela" Carlo Dolci i „Biczowanie Chry­
stusa" malarza Pisano. Przy wyjmowaniu 
z ram zostały wymienione obrazy silnie uszko­
dzone.

 ooo------
20 ROBOTNIKÓW GINIE W PŁOMIENIACH.

Z Moskwy donoszą: w pobliżu Białogoro- 
da pożar strawił ogromną cukrownię. Ogień 
rozszerzał się tak szybko, iż przeszło 20 robo­
tników znajdujących się w fabryce zginęło. 
Szkody olbrzymie, nie dadzą się obecnie ściśle 
określić.

OPERA MONIUSZKI W CZESKIM TEA­
TRZE NARODOWYM. Dnia 20 bm. wystawi 
teatr narodowy w Pradze „Halkę" Stanisława 
Moniuszki. Orkiestrą dyrygował będzie gościn­
nie kierownik warszawskiej opery Emil Mły­
narski.

ROCZNICA ZAWIESZENIA BRONI W AN-
GLJI. W niedzielę eh chodzono w Anglji 10 roez 
nicę zawieszenia broni. Po nabożeństwach, od­
prawionych w kościołach wszystkich wyznań 
w całym kraju, zapanowała 2 minutowa cisza, 
w ciągu której w głębokiem skupieniu rozpa­
miętywano ofiary wielkiej wojny. Ośrodkiem 
uroczystości była 2-minutowa cisza i złożenie 
wieńca przez króla i dostojników u stóp pomni­
ka Nieznanego Żołnierza w Wbitehall. Następ­
nie odbyła się parada wojskowa, której przypa­
trywały się olbrzymie tłumy.

WYSTAWA VLASTIMILA HOFMANNA 
W PRADZE. W salonie Topie w Pradze zosta. 
nie urządzona w najbliższym czasie wystawa 
najnowszych prac znanego malarza Vlastimila 
Hofmanna.

MIL JONOWA FUNDACJA DLA UNIWER 
SYTETU W CAMBRIDGE. Według donie­
sień z Londynu władze uniwersytetu w Cam­
bridge zdecydo-nały się przyjąć fundację Ro­
ckefellera w kwocie trzy i pół miljona dola 
rów, przeznaczoną na urządzenie nowych nau­
kowych laboratorjów.
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G Ł Ó W N A
W Y G R A N A
750.000 Zl

Ponadto wygrane po Zł:
3400.000 350.000 150.000,
100.000 30.000 75.000.
130.000 50.000 40 000,
130.000 25,000 20.000,

15.000 10.000 5.000 i i d .
hgólna suma wygranych około
|27 miljonówzłotych

[o eifiioi los w i p .
c, ągniasiis już 15 i 13 l is trpadsą

Ceny losów loterii państw.
ćwiartka

U Zł 10\
połówka 
Zł 20’-

cały los 
Zł 40-—
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;Lcsy do nabycia ug |

B R A C I

(raków, Rynek Gł. 6.

[Zamówienia uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

Celem uregulow ania n a k ła ­
du prosim y o najrychlejsze u re ­
gulow anie p ren u m era ty .

I

vV tem miejscu wyciąć i przesiać nam- 
'  w liście ®

I
Jfca rta  xam & zw iem , £

Dd m m  S A R  E R
K raków  R y n e k  g t  6 . —

Niniejszein zamawiam:
  Losów ćwiartek po Zt. 10’ —

  Losów połówek po Zł. 20’—
 Losów eałycb po Zł. 40‘—

Należytość złotych ________ uiszczę po
otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
)’. K. O. Nr. tik;'; i 7 przez firmę załączonym

^  imię i nazw isko: — ____
Dokładny adres:  ___

* 828
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fiAPTEKA POD „GWIAZDA K. W ISZNIEW SK I
Sp z ogr. odp.

T ele fo n  Nr. 31. K raków , u lica  F lo r ja ń sk a  15- T e le fo n  Nr. 31

zawiadamia że wszystkie

Z I O Ł A  LE C Z N I C Z E ,
D r a  f i l o z .  O s k a r a  W o j n  O w s k i e c f  O Warszawa, ulica Hortensja 3. m. i

Znak słow ny;

x\mrmv
Cena zł. 21’—

Zrtak słowny-

Cena zł. 19*50 
Znak słowny*

j m u m
Cena zł. 10-5l)

Znak słow ny

..AiSTSgOŁIN
Cena zł. 10'5'.l

są stale na składzie:
Specyfik pod nazw ą; Znak 6łowny-

Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom na kiszkach

Specyfik pod nazwą;
Zioła przeciwko wymio­
tom, oraz atonji kiszek.

Specyfik pod nufcwą. 
Zioła przeciwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

Specyfik pod nazwa;
Zioła przeciw ko reum atyzm o­
wi, nrtretyzm ow i. podagrze 

t ischiasow i.

J U R O B W
Cena zł. lz ’9)

Znak słowny:

„ T i i A i r
Cena zł. IćfitO 

Znak s ’ow ny:

.EPIŁOBWHrr
Cena zł. 20 —

Znak słow ny:

Cena zł. y-70

Specyfik pod nazwą,
Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

Specyfik pod nazwą:
Zioła przeciwko niedoma 
ganiom skrofulicznym.

Specyfik pod nazwą,
Zioła przeciwko chorobom 

nerwowym i epilepsji.
Specyfik pod nazwą,

7-iota przeciw ko cierp ieniom  
w ątrobianym . w oreczka żółcio­
wego i kam ieniom  żółciowym

r T ¥  1 7 \ T  I  f r r 7 M l f ’7 V  S T A L E  N A  S K Ł A B Z 3 E  U  C Y IT N O R A C H  
I D E ł l N  ł j E ł V / i l N l l ; Ł  I  S T A L O W Y C H  a W O R A C H  G U M O W Y C H

ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .
Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. O s k a ra  W o jn o w s k ie g o  jest do nabycia

w aptece gratis.
Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę

fabryczną i c e n ę  ja k  w y ż e j IX!
Zamówieni* pocztowe u*kntecznia się odwrotną pocztą.
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Z  R a lm S o d s z s I  p s a s l i .
SŁOWA MIŁOŚCI.

Niechaj nakarmione będą tłumy żebracze: 
niech nikt się nie smuci i niechaj nikt nie plącze.

Przyodziejcie nagich i bezdomnych przyjmijcie; 
niechaj w domy wasze Chrystus w łachmanach

[wnijdzie.
Jemu czynicie, cokolwiek im uczynicie; 
jedna ofiara rozświetli wam cale życie.

Krzykiem i klątwą nie odpędzajcie spragnio­
nych,

smutnych wędrowców, wędrowaniami strudzo­
nych . ,

Sprawiedliwie czyńcie w chęci sprawiedliwości 
l w sercach swych miłości szukajcie, miłości!

Mieczysław Mikołaj Wojtaszewskl.

Ruch wydawniczy.
KS. H. WERYNSKI: „Młodzi na bój!“ Tridu 

um ku czci św. Stanisława Kostki. Poznań 
1928. Nakładem Zjednoczenia. Młodzieży dol­
skiej. Skład główny: S. A. „Ostoja". Str. 42 i 
ił nieliczbowe.

.Ruchliwy katecheta szkół powszechnych 
w Starym Sączu, X. Henryk Wcryński, pragnąc 
dorzucić cegiełkę do budowy wielkiego gar. eh u 
pracy nad polską młodzieżą poszkolną, zabrał 
się do tego praktycznie: oto bowiem wydał trzy 
,kazania“-eg aorty, z którychby mogli korzystać 
XX. Patronowie i nie-patronowie, jeżeli chcą 
młodzież sobie powierzoną przygotować do oo- 
chodu dorocznego „Świętą. Młodzieży1' (niedzie­
la  po 13 listopada) ku czci św. Stanisława Kost 
ki. Uważa on słusznie, żo usposobieniu młodzi-- 
ży lepiej odpowiada triduum aniżeli nowenna 
'Ale też w czasie takiego triduum — w trzech 
nankach — traeba do młodzieży przemówić tak, 
żeby tego, co się jej ma powiedzieć, nie byto 
za mało. A to jest rzeczą niełatwą: mówić nie 
wiele- a  powiedzieć dużo. Rozumiejąc to zad.- 
nie, X. Weryński w trzech swoich ..kazaniach” 
starał się być zwięzłym i treściwym, a zarazem 
przystępnym, obrazowym i nie pozbawionym 
polotu. Że zaś dowiódł już w swoich występach 
publicystycznych, iż pióro jego. to calamus scri- 
bae velociter scribentia, przeto śmiem mniemać 
i spodziewać się, że cel ten osiągnął i że Bracia 
Kapłani, którym książeczkę tę poświęcił, sko­
rzystają z niej z pożytkiem.

X. Jan Korzonkiewicz. t

Wiadomości diecezjalne.
DIEC. TARNOWSKA. Odznaczeni Rokietą i 

Mantoletą XX.: Łukasz Forystek, prob. w Ro-
zembarku; Michał Syzdek, prob. w Polnej, Ex- 
posit. can.; Józef Cwynar, prob. w Szalowej.

Instytuowany na probostwo w Nowym Wiś 
jiiczu X. Stanisław Król.

Administratorami zamianowani XX.: Walen­
ty  Piotrowski w Porębie Radlnej, Józef Smół­
ka w Rożnowie. l!

Na katechetów szkół powszechnych prze-

iJkK m
K u pno fo r tep ia n u  lub pianina iest p o k a źn y m  w y d a tk ie m . To też osoby, pragną­
ce nabyć instrum ent, powinny się poważnie zastanowić. :aka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedyn e nasz skład, posiadaiący wyłączne zastępstwo wszyst-. 
kich firm. uznanych przez znawców za  n a jle p s z e  iak B e c h s te ln  — B liith n e r  — 
B o se n d o r fe r  — E hrbar — A u g u st F o r s te r  — G aveau  — S cU w eig h o fer  i t. d 

da,e gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym.

HELENA SMOLARSKA K R A K Ó W
SZEWSKA 9. 

Telefon 4365.

znaczeni XX.: Jan-Fortuna do Tarnowa; Włady 
sław Kapłański do Tuchowa.

Przeniesieni XX. wikarjusze: Michał Kur. 
maniak z Rożnowa do Wielopola Skrzyńskiego; 
Wojciech Machniak z Przecławia do Wojnicza; 
Michał Sotowi-cz z Nowego Wiśnicza do Tu- 
howa.

Urlop dla poratowania zdrowia otrzymał X. 
Antoni Kaczmarczyk, wikarjusz w Wielopolu 
Skrzyńskim.

A dm nis suspensus Stanisław Taborski. 
Zmarli XX.: Piotr Polniaszek, emer. w 50 r. 

kapłaństwa; Juljau Lesiak, prob. w Porębie 
Radlnej, w 26 r. kapłaństwa. R. i. p.

S p o r t .

F ilt r a
B / W r o ń s k i
Kraków, plac Szczepański L. 2.

Solidne wykończenie. — 
Pierwszorzędny gatunek. 
Ceny p rzy stęp n e . 28 p 
D ogod n e w a ru n k i sp ła ty .

Ale zrozumiał! — Jedno cygaro zawiera ty ­
le nikotyny, że mogłoby zabić 20 kotów! — Co 
też pan mówi! Przecież dwadzieścia kotów nie 
mogłoby palić jednego cygara!

Obliczył. — Matka do synka: — He razy 
mówiłam ci, żebyś nie gwizdał! — Si-edm razy, 
proszę mamy. ł['

Wyniki z niedzielnych rozgrywek 
ligowych.

Lwów. Zawody między Wartą a Czarnymi 
dały niezasłużone zwycięstwo Warcie 3:2 
(1:1). Czarni, poprawiający się w formie, co. 
raz lepiej, p rz e g T a lj  jedynie dzięki nieudolno­
ści bramkarza, Drapały, choć dwukrotnie pro­
wadzili.

Warszawa. Emocjonujące spotkanie dwóch 
rywali stolicy: Legji i Polonii zakończyło się ■ 
zasłużonem zwycięstwem wojskowych, którzy 
obecnie mają szan6e do zajęcia 3-go miejsca. 
Wynik 3:0 (1:0).

Katowice. Słabo graiaca Warszawianka n-

legła, prawie równorzędnie grającej drużynie 
I. F. C. w stosunku 2:0 (2:0).

ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGI.
Przemyśl. Doskonała drużyna Garbarni po­

konała tamtejszą Polonję w rozgrywce o we], 
ście do Ligi 2:1. Garbarnia grała w osłabio­
nym składzie bez Jesionki i Mazura.

Wyniki zagraniczne.
Międzypaństwowe zawody piłki nożnej Au-

f̂crja   Wiochy, rozegrane 11 bm. w Rzymie
zakończyły się remisowo 2:2 (2:2) choć Au- 
strja była technicznie lepsza.

W Wiedniu ukończono zawody o puhai 
ŚTodkowo-eurapejski. Ostateczna walka roze- 
grała się dn. 11 bm. między Rapidem a F. T. C.

(Budapeszt). Rapid odniósł zwycięstwo 5:2 
3:2), jedrnak z powodu utraty punktów w in­

nych grach nie zdobył puharu, który przyzna­
no drużynie F. T. C.

15 państw na zawodach narciarskich 
w Zakopanem.

Organizowane orzec Pol. Zw. Narciarski 
mistrzostwa świata w Zakopanem zgroma­
dzą niebywałą, nawet jak na mistrz, świaia 
konkurencję 15 państw. Według zapowiedzi, 
w zawodach wezmą udział zespoły następ, 
państw: Czechosłowacji, Norwegji, Szwecji, 
Francji, Amg-lji, Niemiec, Węgier. Włoch, 
Szwajcarji, Jągoslawji, Rumunji, Hiszpanji, 
Fmlandji, Est-onji i Łotwy,

€d Jifiwmijilsiratii.
Przy zm ianie ad resu  prosim y 

PT. P renum era to rów  o ła sk aw e  
podanie daw nego adresu .

Mino Wanda"M ?.
DZIS I CODZIENNIE.

M Kraków 
sw. Gertrudy 5.

U r o c z y s t a  p r e m i e r a  ku czci dziesigcioiecia niepodległości.
Potężne arcydzieło polskiej twórczości filmowej wedłne nieśmiertelnego dzieła 

naszego wieszcza ADAMA MICKIEWICZA

PAN TADEUSZ
Reżyserja RYSZARDA ORDYŃSKIEGO Wytw. Starfilm, Warszawa
W głównych rolach: Zołja Zajączkowska. Helena Suli-nj. te in  Łuszczewski, Stsnislaw Knaka 

.Zawadzki, Marjusz Maszyński, tl/losław Gawl kowski, Marian JsdnowsKi, Taotor fiaiand, Ludwik 
Fritsche. Jłzaf Kota.bmaki, Jorzy Lazzizyński, Stafan Jarasz, Stanisław Gruszczyński,

Ignacy Oygas, JEHZY MARR.
Rzecz dzieje się w roku 1811 i 1812 na Litwie. Wspótdział biorą w obrazie Legjony 

Polskie, arm ia rosy ska szlachta szlachcianki i lud.

Z teatru im. Słowackiego
„Krakowiacy i  Górale", opera narodowa w r3 
aktach Wojciecha Bogusławskiego i Jana Nepa 
mucena Kamińskiego. Muzyka Karola Kurpiń-

sldego. Reżyser: Zygmunt Nowakowski.

Historykowi literatury przyszłoby bez trudu 
wykazać sprzeczność między radosnym nastro­
jom święconego przez nas dziesięciolecia suwe­
rennej Polski a uczuciami epoki, w której Bogu 
sławski napisał swą sztukę. Bo przecie „Zabo­
bon czyli Krakowiacy i Górale" był pierwszą 
właśnio pieśnią naszej niewoli, pierwszą uciecz­
ką od realnego życia w rajską dziedzinę ułudy, 
pierwszem sięgnięciem po pałiatyw wyżywania 
się w literaturze pierwszym dymkiem haszy­
szu, którym w ciągu stu lat przeszło okadza­
liśmy nasze rany, aby ból ich piekący uśmie­
rzać. Dla świadomych zatem dziejów ojczystej 
literatury wybór tej właśnie sztuki i zagranie 
jej w dziesiątą rocznicę wyjarzmienia się rol- 
ski, był co najmniej dziwny. Ale sal teatralnych 
nie wypełniają historycy literatury, jeno słucha 
eze żądni miłej rozrywki, a tej dostarczyła im 
w' całej pełni sobotnia reprezentacja. Obok nich 
zaś mogli w niej i zaprzysiężeni literaci znaleźć 
także swoją cząstkę i z żywern zajęciem wysłu- 
cliać tej pieśni, w której Muza polska poczęła 
Narodowi nucić swe uporczywo „ e pur si mu- 
«ve“!, nucić je i wieścić i póty wróżyć, aby na­
reszcie porwać go do orężnego czynu.

Bogusławski napisał i wystawił swoich „Kra 
Łowiaków i Górali" z niespotykanem odtąd u 
kierowników scen polskich poczuciem missji te­
atru narodowego. Napisał ich w momencie, kie­
dy w kraju i w duszach było „laurowo i cie­
mno”.. Laurowo no insurrekcyinei przysiędze

Kościuszki na Rynkn krakowskim, a ciemno 
przed nadciągającą już nawalą przemocy, któ­
ra miała się na -wstępie zamanifestować rzezią 
Pragi. W 1794 roku Polska waliła się w gruzy; 
w rok później,' po trzecim rozbiorze, zdawało 
się, że już nazawsze. Wśród ogólnej prostracji 
umysłów, polatywał nad Nią okrzyk zwycięz­
ców: vae victis! i tysiącznem echem załamywał 
się w świadomości polskiego ogółu. W przera­
żonej świadomości szerokich mas, nie jednostek. 
Bo choć objawy politycznej suwerenności w ży­
ciu publicznem ustały, poczucie jej nie zagasło 
w gorętszych duszach i, niby żar pod lawą uta­
jony, tliło się dalej. Po Wallenrodzie, Kordja- 
nie i obu Konradach nie wyczuwamy jut, my 
dzisiejsi, tego ognia patriotycznego zapału, ja­
kim Bogusławski sztukę swą przepoił, ale 
współczesne mu pokolenie drżało z za-cirwytii na 
widok, jak śmiało i ZTęczDie aktor-poota. prze­
mycał na oczach pierwszych ..obru-itieli" -*wą 
gorącą, niemal płomienną miłość Ojczyzny, — 
przemycał ją w formie działającej na dusze jak 
drożdże na zacier. — w formie symbolu. Roi sie 
od niego „opera narodowa". Więc Krakowiacy 
to nietylko i nie tyle miłujący pokój kmiecie 
z Mogiły pod Krakowem, ile raczej mieszkańcy 
bardzo jeszcze świeżej’po dwóch rozbiorach mo 
giły narodu: Górale Bogusławskiego to nie siu. 
chaję podhalańscy, lecz najeźdźcy gwalt-m po­
rywający Basię, uosobienie wolności; Bardos- 
Cnotliwski to jużc-i nie słuchacz Jagiellońskiej 
A l m a e  m a t r i s ,  jeno przedstawiciel świat­
łych posłów Sejmu Czteroletniego i jego Kon­
stytucji 3-go maja; Pysznicki wreszcie, to nie 
administrator bezpańskiej chwilowo ziemi, jeno 
nbee, najezdnkze rządy, które w  124 łata po 
premjeTze ..Zabobonu" oddały istotnie w ręce 
Bardosów należne im mienie; a gdybyśmy — 
tylko, że chwila nie jest po temu — równie

śmiało odsłonili maskę z twarzy Ekonoma z ba 
togiem i Miechodmueha z dziesięcinami, poka­
załoby się, że prócz talentu aktora i poety zdo­
biła pierś „ojca teatru polskiego" rzadka wów­
czas, a i dziś takż>e nieczęsta odwaga cywilna, 
z jaką pewnym sferom Narodu błędy ii-fa w o- 
czy wytykał. Tę ody/agę osobistą ujawnił Bogu 
sławski wprost drastycznie, kiedy z nielada 
ziiohw-alstwem każo Basi rzucić w twarz wroga 
(Bryndusa):

„Nie drżą Krakowiaki 
„Choć ich wrogi straszą.
„Znajdą się w przygodzie 
„Cepy albo rydle, —
„ W o l n o  w s w y m  o g r o d z i e  
„ W y b i ć  s z k o d n e  b y d l ę ’1.

Zaśpiewawszy tak Narodowi, wiedział je­
dnak Bogusławski, że nie pójdzie to tak łatwo 
wybić szkodne bydlę" i że zanim ręka dę.gnio 

po oręż. trzeba Narodowi przejść pierwej długą 
drogę pracy nad sobą., przebudować wpierw 
zbiorową psychikę i mentalność. Rozmieścił 
więc- w dialogach i przyśpiewkach „Zabob nu" 
różne sentencje, rady i wskazania, z których 
dałby się złożyć cały program działania ujarz­
mionego narodu. Program ten, podszyty nawet 
mistycyzmem historjozofa, wypowiada Barn os:

,-By to szczęście wiernie trwało,
„Pracuj a nie trać nadziei;
„Mądre Bóstwo wyrok dało;
„Wszystko idzie pokołei,
„Zmienią się najgorsze losy 
„Przejdzie czas srogiej pokuty"

a wtedy — pozwalam sobie za przykładem reiy 
sera sobotniej reprezentacji zaktualizować i tu

przyśpiewkę Bardosa i zakończyć ją dwuwier­
szem:

Gromem wojny warknęły ciebiosy
I wstał naród z łańcuchów rozkuty!

Bogusławski nie miał i nie mógł mieć pewno 
ści żo te łańcuchy z nas spadną; ale miał za 
to nadzieję odrodzenia się i zmartwychwstania 
Narodu i należało mu się, aby w rado«nej chwi 
li był z nami i przemówił do nas ze sceny. Dużo 
on jeszcze może nas nauczyć, może nawet prze 
konać niektórych kierowników niektórych scen 
polskich, że teatr jest — a jeśli nie je t  — wi­
nien być poświętną kontyną narodowej myśli 
i narodowego ducha.

* $  *
W sobotniem w. nowieniu „Krakowiaków I 

Górali" skontaminowano dwa teksty: Bogu­
sławskiego i J. N. Kamińskiego ze znaczną prze 
wagą. drugiego nad pierwszym. Ze względu na 
dostosowaną do niego muzykę Karola Kurpiń­
skiego, było to nietylko wskazane, ale bodaj 
konieczno. Do tak spreparowanego tekstu przy­
były nadto aktualne kuplety i przyśpiewki ukła­
du reżysera „Zabobonu’'-, dyr. Zygmunta Nowa­
kowskiego. Czy sztuka zyskała przez to, to 
pytanie. Włączonym wstawkom zabrakto te j 
serdeczności, którą tchną stare teksty; ale po­
nieważ nic naruszyły ideowego kręgosłupa .(Kra 
kowiaków i Górali", więc w niczem sztuki nie 
zepsuły. Nie zepsuła jej również inscenizacja, 
która kazała osołom dramatu — niby lalko u 
bo na lalki p r-obranym — wyskakiwać z kra- 
śnie pomalowanej bronowickiej skrzyni i rrzod- 
stawić się publiczności na tle równie harwnem, 
przesnutem kraśnemi wstążkami. Usposobiło to 
widownię odrazu przychylnie dla sztuki, a jesz­
cze bardziej dalsza jej oprawa dekoracyjna,



W. Sil. „GŁOS NARODU* a dnia 14-go listopada 1928 Sta*. 5.

Co sSirchać mMbrakowi®?
Dalsze aresztowania żydów komunistów

W nocy z niedzieli na poniedziałek aresz­
towały orgamia policyjne t. sw. „techników** 
k  cmunistyczny ch, Mauera Abrahama false Pin 
kasa, zamieszkałego przy ul. Estery 5 Kra­
mera Adolfa, zamieszkałego przy ul Estery 5. 
'i Seidena Majera zamieszkałego w domu no­
clegowym przy ul. Nadwiślańskiej, w enwil; 
trdy zamierzali rozwiesić w Eorku Falęckim 
2 sztandary komunistyczne, rozlepić odezw" 
i  malować napisy, skierowane przeciwko 10 
lecm niepodległości Polski. Przy aresztowa­

nych zraieziono prócz wymienionych sztanda­
rów z antypańsLwowami napisami, pliki odezw 
wydanych przez związek młodzieży komuni­
stycznej oraz kilka kawałków kiedy białej 
i czerwonej przeznaczonej du pisania haseł ns 
murach don ów. Biała kreda r ’?la być uży. 
ta na murach o ciemnem tle, a czerwona na 
murach o jasuean tle. Aresztowanych odsta­
wiono do sądu okręgowego karnego w K i ­
kowie.

-o § o -

ObywaHski czyn n. Ludwiki 
Peszkom  $Vi970,

P. Ludwik Peszkowski. emerytowany dy­
rektor szkoły im. Króla Wład Jagiełły otrzy­
mał z krakowskiej Rady Szkolnej pismo nastę­
pujące:

,powiedziawszy się ze sprawozdania Za 
rządu Szkoły im. Wkul. Jagiełły o utworze­
niu przez Pana stypendjum Swego Imienia 
dla pilnych i chwalebnie zachowujących się 
uczniów tej szkoły j o delegowaniu na ten 
cel 1.000 zł., Rada szkolna miejska w myśl 
swej jednomyślnej uchwały powziętej na 
plenarnem posiedzeniu z dnia 26 bm. wy­
raża WPanu Dyrktorowi za ten czyn oby­
watelski gorące podziękowanie i żywi na­
dzieję, że W, Pan Dyrektor również nadal 
otoczać będzie Swą opieka szkolę, którą 
tak dzielnie i z umiłowaniem kierował od 
chwili jej założenia1*.
Następuje dwadzieścia nodplsów członków 

Rady Szkolnej. Jeszcze przed ufundowaniem 
wspomnianego stypendjum złożył p. L. Pesz 
kowski szkole im. Wład. Jagiełły bogate dary 
w książkach i przyrządach naukowych.

Zaćm enie siońca.
Z krak. Obserwatoijum komunikują nam: 
Zaćmienie słońca w dniu 12 bm. obserwo­

wano w krakowskiem Obserwatorium w całym 
przebiegu, Początek dostrzeżono przez lunelę
0 godz. 8, minut 38, sekund 9. Po paru minu­
tami zaćmienie było Już wytaźnie widoczne
1 golem okiean w postaci szczerby górnej czę 
ści tarczy słonecznej. Przez lun et e widać było 
na słońcu cztery grupy plam słonecznych, o- 
raz liczne rozmieszczone po brzegach tarczy 
jasne wzniesienia, t. zw. „pochodnie slonecz- 
ne“. W porównaniu z cieminym rąbkiem księ­
życa. czarne zazwyczaj plamy słoneczne orz od­
stawiały sio jako zabarwione ma szaro. Koniec 
zaćmienia zaobserwowano o godz. 11, m. 2, 
sek. 13. Wszystko zgodnie z rachubą.

Obserwacjom sprzyjała rzadka u nas w li­
stopadzie bezchmurna^ zlekka zamglona po­
goda.

którą p. Różański skomponował całą. w stylu 
drewnianych zabawek jaworowskich. Trudna 
ty ło  o milsze ramy dla swojskiego wn lewilu. 
towż zyskały one ogólny poklask. Za dekora­
cjami poszły oczywdście kostjumy, świtki i pa­
wie pióra, kiecki i gorsety, a wszystko to zlane 
jaskra wen światłem reflektorów, grato i mie­
niło się jak tęcza. Było to ładne, naprawdę bar. 
dzo ładne i pozwoliło zapomnieć, nie czuć, że 
wykonawcy, nawykli do mówionego dialogu, 
nie maią srlosow operowych i nie tworzą c o r p 3 
d e  b a 11 e t. Główna rzecz, że z tych niezawi­
nionych braków swoich nic sobie nie robiąc, 
grali z werwą, gdzie trzeba zamaszyście gdzie 
trzeba posuwiście, pełni ducha od ucha ucha'
I  dobrze zrobili, że sami bawiąc się i siarczyście 
dzwoniąc w nodkówki, rozbawili widownię fina­
łem (czy nie za zimnym swą refleksją i moder­
nistyczną formą?) i na zakończenie widowiska 
uprzytomnili sobie i nam że nareszcie mamy 
się n m  radować, bo odzyskaliśmy — wolność!

Tym radosnym akordem skończył się piękny 
wieczór, w którym wszyscy wykonawcy — u. 
walnia mnie t.o od przepisywania całego afi­
sza — wszyscy od autorów do reżysera,, śpie 
waków i tancerzy dekoratora i kostiumuni. spi 
sali się wybornie. W t  -k odświeżonych i pięknie 
za inscenizowanych „Krakowiakach i Góralach*’ 
zysjtał nasz teatr lube widowisko, które w. nie­
jeden jeszcze wieczór uroczystości u -rodowych 
o-zw.e się do słuchaczy słowami Bardosa:

„Wszędzie można Ojczyźnie zostać pożyteczny n> 
„Czy to pod wiejską strzechą, czy w mieście

fstole-czncm. 
„Ten się tylko ma prawo zwać obywatelem. 
..U kogo dobro kraju jest najpierwszym celem**.

MACIEJ SZUKIEW1CZ.

Potjrzab śp. prof. Łos a.
Wczoraj o gomz. 9 rano odbył się pogrz. 

śp. dr. Jama Łosia, profesora języka polskie 
go na Um. Jag. Trumnę ze zwłokami przenle 
siono o godz. 9 rano z domu żaioby przy ul 
Kapucyńskiej 7 do kościoła św. Anny, Kon­
dukt prowadiz9 prepozyt Knlegjaty św. Anna 
ks. kan. Masny. Po mszy św. i wyniesieniu 
trumny z kościoła pożegnał zmarłego ze sto­
pni kościoła prezes Polskiej Akademji Umi-eje 
tu o ści prof. Rozwadowski. Następnie ruszył 
kondukt La cir erfa.rz rakowicki prowadzony 
orzez proboszcza miejsca rodzinnego śp. prof. 
Łosia w Chęcinie pod Kielcami. W pogrzebie 
wizaęri udział Senat akademicki Uniw. Jag. 
z rektorem Kallenbachem, pTetzes Pol. Akad. 
Km. Rozwadowski z sekretarzem generalnym 
prof. I utrzebąj delegaci Uniwersytetów war­
szawskiego i poznańskiego, reprezentacje mło­
dzieży akademickiej oraz liczna publiczność. 
Koło karawanu zarzuconego stosem wieńców 
o-ostępowali pedele z insygniami uniwersytec­
kiemu. Na cmentarzu nie wygłoszono żad­
nych przemówień ze względu na wyraźne ży­
czenie śp. prof. Łosia, pozostawione w testa­
mencie.
POGRZEB Ś. P. PKOF. ADAMA ŁOBACZEW- 

SKIEGO
odoy I się w poniedziałek po południu na 

cmentarzu rakowickim. Kondukt żałobny z ka 
plicy cmentarnej na miejsce wiecznego spo zyn 
ku prowadził ks. dziekan K. Michalski w asy­
stencji licznego duchowieństwa. Przód trumną 
niesiono berła uniwersyteckie, pokryte kirem i 
liczne wieńce, m. in. od w ydziału lekarskiego 
Dn. Jag., od młodzieży, od stron met wa narodo­
wego i t. p. Mowy żałobne wygłosili: prof. Emil 
Godlewski imtoniera wszechnicy, p. St. Bytnar 
imieniem przyjaciół politycznych Zmarlegę, po­
nadto reprezentanci młodzieży i Zjednoczenia 
M^-szezańshiego. Liczne tłumy inteligencji ł 
mieszczaństwa krakowskiego wzięły udział 
w smutnym obrzędzie, żegnając po raz ostatni 
zasłużonego lekarza i profesora, wielkiego przy­
jaciela młodzieży, a przed ewszystktom dobrego, 
ofiarnego człowieka 5 obywatela. Chór akade­
micki odśpiewał pieśni żałobne. Mieszczaństwo 
podgórskie stawiło się na pogrzebie ze sztan­
darem.

LISTOPADOWA KADENCJA SĄDU 
PRZYSIĘGŁYCH

w krakowskim sądzie okr. karnym miała 
sio rozpocząć w dniu wczorajszym rozprawą 
przeciw Abrahamowi K a ł o w i  i spólnikom 
oskarżonym o zbrodnię zdrady głównej. Z po­
wodu choroby obrońcy oskarżonych rozprawa 
została odroczcna. Dnia 19 bm. odbęelzie się 
rozprawa, przeciw Katarzynie Rnapowej i snó! 
rikom również o zbrodnie zdrady głównej. 
Rozprawa potrwa 2 dini, poczem stanie przed 
sądem przysięgłych Stanisław Bugaj i spólni- 
cy również pod zarzutem zbrodni zdrady gló- 
wmej. ’

Kraków, dnia 13 listopada 1928. 
W t o r e k  13: św. Stanisława Kostki 
Ś r o d a  14: św. Jozafata. ;
Ś r o d a  11: Wschód słońca o godz 6.45, za­

chód o 16.04.
 -ooo---

OSOBISTE, Bawił dzisiaj w Kral: owb 
w przejeździe do Warszawy p. Stanisław New­
man, członek Sekretarjatu Ligi Narodów je. 
den z kilku Polaków, którzy w Sekretariacie 
reprezentują polską narodowość. W najbliższ-or 
czasie przybędzie do Polski sam dyrektor Se­
kretarjatu Ligi Narodów Erie Drummonł.

 00-----
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY,

DLA UCZCZENIA 10-LECIA NIEPODLE. 
GŁOŚCI POLSKI złożyła M. N. na pomnik 
Na jrw. Serca Jezusowego w Fnznauiu 25 zł., 
na „Pomnik Chwały’* we Lwowie 25 zł., na 
MacPrz Szkolną w Gdańsku 25 zł., na Dom A- 
kademicki Katolicki w Krakowie 25 zł., na 
Bursę Rzemieślniczą Ks. Kuznowjcza >5 jJ. j 
r a  kuchnię S, Samuel i Felicjanki 25 zł.

'MIAST WIEŃCA Nil TRUMNĘ Ś. P 
PROF. DRA ADAMA ŁOBACZEWSKIEGO

Echa uroczystości ku czci 10-lecia niepodległości.
4kadem;a koleiowa ku czci 10-lecia.

W sobotę o godz 2.45 po południu urzą­
dził Komitet Dyrekcji Kolei Pańswowyeh 
w Krakowie uroczysty obchód 10-lecia Nie­
podległości Państwa w sali Towarzystwa Wza­
jemnych Ubezpieczeń przy ulicy Basztowej.

W pięknie przystrojonej sali, ubranej w gir­
landy z zielem, z godłem . państwa z żywych 
kwiatów na środkowej ścianie, zebrali się re­
prezentanci duchowieństwa z Ks. Biskupem 
Rospcndem, przedstawiciele władz, wojskowo­
ści, sfer kolejowych i t. d. ZeDranie zagaił 
wstępnem przemówieniem prezea Kraitowskiej 
Djrekcji koleji inż. K. Barwicz, poezem ze­
brani wysłuchali transmisji radjowej początku 
podobnej akademji w Warszawie, wraz z prze­
mówieniem ministra komuniKacji.

W dalszym ciągu uroczystości orkiestra re- 
nrezetuacyina Dyrekcji Kolei Państw, w Kra- 

owie odegrała poloneza a-dui Cnopina, p o  
em p. Franciszek Mazurkiewicz wygłosił od­

czyt o rozwoju kolejnictwa polskiego, oraz
0 zasługach położonych przez pracowników 
kolejowych około zdobycia i utrwaleni? nie­
podległości. Na zakończenie akademji chór 
Towarzystwa śpiewackiego ,.Echo“ odśpiewał 
pod batutą dyr. Boi. Wallek-Walewskiego dwie 
pieśni, a orkiestra odegrała kilka utworów 
muzycznych.

W Szkoie Pracy Społeezflfjl,
W ^obotę wieczorem w Szkole Pracy Spo­

łecznej un. Baranieckiego odbyła się uroczy­
sta akademja ku uczczeniu lO-lecia niepodle­
głości. Uroczystość skupiła w sali nule przy­
branej liczne grono słuchaczy i słuchaczek 
z profesorami i dyrektorem szkoły dr. A. Hey- 
dlem, docentem U. J. na czele. Wśród gości 
zauważyliśmy rektora. L. Marchlewskiego, na­
czelnika wydziału szkól zawoedwyeh p. Mi- 
skiego z żoną, radcę kanenberga. który przy­
był z ramienia magistratu i inych.

Akademję zagaił di Reydel, przedstawiająo 
zebranym w głęboko ujętym referacie czyn­
niki, które wpłynęły na odzyskanie niepodle­
głości naszej Ojczyzny. Polska musiała zmar- 
tychwstać, gdyż wskazywały na to w'arunki 
wewnętrzne i sprzyjały temu czynniki zew­
nętrzne. Naród polski żył zawsze życiem wol­
nych narodów i nigdy nie był narodem niewol­
niczym. Prócz wysiłków wybitnych jednostek 
do wolności jlarly i masy społeczeństwa. Tak 
jak dawniej przed stu laty naród polski samo­
wolnie popadł w niewolę, tak też i przed dzie­
sięciu laty społeczeństwo dojrzało do wolności 
uzyskując ją również dzięki warunkom zew­
nętrznym. Ze zwalonych trz°ch tronów wyło­
niła się wolna i niepodległa Polska.

W dalszym ciągu prelegent zwrócił uwagę 
na pewne zgorzknienie społeczeństwa powo­
jennego. które uważa za emanację „stanu zd^o- 
wia“ narodu. IV młodzieńczych marzeniach in­
ną widzieliśmy Ojczyznę i w innych barwach 
przedstawialiśmy ją sobie. Wszyscy jednak 
prawie zapominają o tem, ile trudu i pracy 
trzeba było włożyć w odbudowę Ojczyzny. 
Tarcia zaś chwilowe wewnętizne były zawsze
1 będą, gdyż oznaczają one podnoszenie się 
społeczeństwa pa wyzszy stopień życia naro­
dowego. Walką zaś o idee będzie trwać da­
lej, gdyż nie jesteśmy narodem ma-twwm. Mło­
dzież dzisiejsza winna tę wole narodu, która 
wiodła Polskę do niepodległości, troskliwie 
przechować i w miarę sił rozwijać.

Rektor L. Marchlewski poświęci! dłuższe 
przemówienie roli szitoły im. Baranieckiego, 
która już w zaczątkach swych szerzyła nie- 
fałszowane zasady kultury polskiej. Wszyscy 
winni pamiętać o tem, że pracując dla siebie, 
pracujemy tem samem dla narodu. Podwójny 
więc plon zbiera się ze swngo znoju.

Poważną uroczystość zakończył hymn „Bo­
żo, coś Polskę**.

Przy tej sposobności należy wspomnieć, że 
„Szkoła Pracy Społecznej im. A. Baramecide- 
go“ istnieje oadawna a celem jej jest przygo­
towanie sił wyspecjalizowanych w różnych 
działach pracy społecznej. Szkoła przygoto­
wuje: urzędników biur opieki społecznej, in­
spektorów fabrycznych, sekretarzy związków, 
kierowników bibljotek ludowwch, prelegentów, 
oraz działaczy w organizacjach ekonomicz­
nych. Kurs nauki jest roczny i obejmuje pro- 
grani, opracowany na wzór szkół pracy spo­
łecznej, istniejących we Francji. Belgji, An- 
glji, Stanach Zjednoczonymi, Szwajcarii i Niem- 
czecn. M. B,

Ha Uniwersytecie Jagiellońskim.
W sobotę o godz. 5 pc południu odbyła się 

w auli Uniwersytetu akademia, urządzona 
z inicjatywę młodzieży akademickiej. Po od­
śpiewaniu przez chór akademicki „Gaudę Mar 
ter Polonia “ rektor Kallenbach zagaił akade- 
mję podniosłem przemówieniem, które zakoń­
czył okrzykiem na cześć „Najjaśniejszej i Naj­
ukochańszej Rzeczypospolitej i prezydenta Mo- 
ścickiego“.

Następnie przemawiali przedstawiciele mło­
dzieży akademickiej, pp. Ostrowski 1 Kański. 
P. Kański określił cel uroczystości jako rar 
chunek sum.ema za ubiegłe dziesięciolecie. 
Młodzież akademicka musi wytworzyć nowy 
typ Polaka, boiownika, któregoby cechowała 
głęboka wiara w siły twórcze narodu. Musi się 
przeciwstawić truciźnie bolszewickiej i masoń­
skiej i dążyć do wtwnętrznej reformy, reformy 
charakterów.

Następnie dłuższe przemówienie wygłosił 
prol. Chrzanowski. Stwierdzając za Krasiń­
skim, że rozbiory Polski były nietylko poli­
tyczną, ale i religijną zbrodnią, zaznaczył, że 
wynarodowienie dlatego się wrogom naszym 
nie powiodło, bo się przeciwstawiało zamiarom 
Bożym. Wszak narodowość, jak mówi Mickie­
wicz, jest największymi darem od Boga. Polska 
powstała nie wskutek klęski wrogów, lecz 
dzięki naszej zasłudze. W niewoli wykazaliś­
my wielką żywotność. Odbudowa państwowa 
Polski jest zasługą nie poszczególnych jedno­
stek, lecz całegc narodu. Wszyscy ci, którzy 
dążyli do wolnej Polski róznemi drogami, byli 
ludźmi doorej woli. O zasługi mema się co 
sprzeczać. Już Konarski powiedział, że „nie- 
masz zasług, to. co my zowiemy zasługi, są 
tylko ku Ojczyźnie wy piacone dług1*1. Dziś 
powinniśmy się cieszyć i radować Niezgoda 
tak się wżarla w dusze nasze, że zamiast ska­
kać z radości, to sobie skaczemy ale do 
oczu

Prelegent posługując się cytatami, przepro­
wadza w mistrzowski sposób między tem, co 
byto na emigracji, a czasami dzisiejszemi Do­
równania. Zestawienia te wywarły głębokie na 
słuchaczach wrażenie. Dziś nie odczuwamy 
w sercach naszych głębokiej prawdy, że jesteś­
my polakami Nie należy obniżać niczyich za­
sług, bo cały Naród zasługę potozył. Spłacaj­
my naszej Ojczyźnie długi moralne. Cieszmy 
się wszyscy, niech nas zjednoczy wielka ra­
dość, żeśmy się przyczynili do uzyskani? nie­
podległości, ze spłaciliśmy część długu wobec 
niej zaciągniętego.

Akademję zakończył chór pieśnią „Uderz­
my w bębny**, a następnie odśpiewał hymn 
narodowy. Akademję zaszczycił swą obecno­
ścią Kriążę Metropolita Sapieha, Ks. Biskup 
Godlewski wojewoda Farowski i  i.

W CZASIE MSZY ŚW. PONTYFTKALNEJ 
W KATEDRZE NA WAWELU.

du. U  bm krakowskie „Echo“ wraz z chó­
rem teologów XX. Misjonarzy pod kierunkiem 
dyr. Wallek-Walewskiego wykonało Missato 
m bon. b- Yrn-zenzii a Paulo komnozyej: dy­
rygenta, oraz .„Bogu Rodzica** w układzie ks. 
Świerczka.

złożyli dla S. Samuel? Felicjanki n? obiady dla 
biednych studentów: p. Tadeusz Paszkowski 
40 zł., pp H. Mutksamowie 10 zł.

ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNĘ Ś. P. 
DRA ADAMA ŁOBACZEWSKIEGO Augusto­
wie Turowiczowie i Stefanja Tumauowa 'kła- 
dają po 25 zł. na budowę Ratolickiego Domu 
Akademickiego w Krakowie przy pi. Jabłonow­
skich, którem to dziełem ś. p. Zmarły tak go­
rąco i serdecznie się interesował, i jeszcze na 
dwa tygodnie przed zgonem obmyślał aueję 
zbierania funduszów na dOKOńczenie tego domu. 
tak koniecznego dia. ukochanej przez Niego mło 
dzieży akademickiej.

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKO­
WYCH (Rynek gł. A-E 1. 39). Środa, 14 i pią­
tek, 16 hm. red. Konstanty Srokowski: Wi­
dok5 przyszłej wojny; czwartek, 15 bm. dr, 
Zbigniew Grabowski: Współczesna literatura
angielska: sobota, 17 bm. kapitan pilot dr. Ta­
deusz Halewski: Zagadmenia polityczno-go­
spodarcze lotnictwa w dobie obecnej. Począ­
tek  o godiz. 7 wieczorem..

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTW A LE 
KARSKIEGO. We środę 14 bm. odbędzie się 
w sali posiedzeń Krak. Tow. Lek. przy ui. R?_ 
dziwiłlowskiej L. 4 zwyczajne posiedzenie nau 
kowe z następującym porządkiem dziennym, 
Odczyty Doc. Dr. Zieliński Marcin: Zagadnie­
nie konstytucji w epilepsji. Prof. Dr. Jan Piltz. 
Z zagadnień epilepsji. Dr. Sikorska Aurelja: 
O leczeniu epilepsji

 oOo------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Wtorek „Krakowiacy i górale’*.
środa: „Kiakowiacy i górale**.
Czwartek: .Krakowiacy i górale**.

REPŁRTUAF KINOTEATRÓW.
WANDA: „Pan ladeusz'*.
UCIECHA: „Pan Tadeusz*5.
NOWOŚCI: „Ludzie podziemi55.
SZTUKa : Jad miłości.
CORSO: „Danton i Robespierre”.
WARSZAWA: „Beat1 Sabreur — Synowie 

Pustyni*5.
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Ię dc gospodarczo - społeczne.
Co się dzieje obecnie na rynku

akcyjnym i finansowym ?
Pierwsze dni listopada przyniosły lekką po­

prawę kursów na giełdzie papierów dywiden­
dowych. Zwyżka ta była jednak krótkotrwała. 
Naogół daje się obecnie izauważyć zupełny 
brak zainteresowania. Banki wykonywują je­
dynie nieznaczne zlecenia kłijenteli, kulisa zaś 
poszukuje kilku zaledwie popularniejszych pa­
pierów.

Optymiści giełdowi spodziewają się jednak, 
że już w najbliższym czasie nastąpi na rynku 
akcyjnym silne ożywienie i zwyżka kursów, 
■powodowane mającą się wkrótce rozpocząć 
■keją udzielania rolnikom przez Bank Polski 
} banki prywatne bardzo poważnych kredy­
tów pod t. zw. rejestrowy zastaw rolniczy.

W dziale papierów państwowych wykazuje 
wybitnie zwyżkową tendencję 5 proc. Pożycz­
ka Dolarowa, natomiast osłabił się kurs 4-pro- 
centowej Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej. 
Listy zastawne ziemskie i miejskie ujawniają 
dość znaczne wahania,

Na giełdzie dewiz popyt na waluty znacz­
nie się zmniejszył. Całe zapotrzebowanie po­
krywa Bank Polski przy udziale banków pry­
watnych. Dzięki zmniejszonemu odpływowi na 
cele gospodarcze, wzrósł zapas walut i de­
wiz instytucji emisyjnej w ostatniej dekadzie 
października bardzo silnie o 11.546.133 do 
481,651.584 zł. Również zapas złota zwiększył 
się poważnie o 2,382.902 zł. (w drugiej deka­
dzie o 2,380.874), do ogólnej kwoty 611.902.708 
złotych.

Obie te pozycje służące jako pokrycie 
obiegu banknotów i natychmiast płatnych zo­
bowiązań, wynosiły w dniu 31 października 
przeszło 1 miljard złotych. Waluty i dewizy 
niezaliczone do pokrycia, zmniejszyły się 
w trzeciej dekadzie października o 779.000 do 
196.8 milj. złotych. Portfel wekslowy wzrósł 
o 5,975.761 do 640,240.772 zł., zwiększyły się

również pożyczki zabezpieczone papierami
0 3,125.820 do 86,488.988 zł. Stan polskich 
monet srebrnych i • bilonu przyjęty do zapasu 
Banku, zmniejszył się o 4.5 milj. do 455.000 
złotych.

Natychmiast płatne zobowiązania zmniej­
szyły się o 90.4 milj. do 475.6 milj., nato­
miast obieg biletów bankowych wzrósł o 110.3 
milj. do 1.313,080.280 zł. Obie te pozycje sta­
nowiły na dzień 31 października włącznie 
kwotę 1.788,695.034 zł.

Dolary utrzymują się na poziomie 8.8814, 
dewizy Ńowy Jork notują 8.88. Bank Polski 
płaci za dolary 8.8614, za dewizy 8.88. Trans­
akcje kablem Nowy Jork przeprowadzane są 
między bankami na S91.75 za 100 dolarów, 
Dewizy europejskie ulegają minimalnym tylko 
odchyleniom. Czerwonce sowieckie mają ten­
dencję zniżkową, Ostatnio zawierano niemi 
transakcje na 2.10 dolarów. Ruble złote notu­
ją 4.63.

Sytuację na wczorajszej giełdzie w Krako­
wie ilustruje następujące zestawienie: Ruch
na giełdzie akcyjnej naogół spokojny. W po­
szukiwaniu jedynie Zieleniewski, który zyskał 
lekko na kursie. Z innych papierów  mocniej­
sze ponadt-o w kursie Trzebinia żelazo i Bank 
Polski. Tohan bez zmiany.

Na pogieldziu dołarówka w dalszym ciągu 
stanowi przedmiot dnżego zainteresowania
1 zyskuje bez przerwy na kursie, z innych pa­
pierów mocniejsze tylko w kursie Oazy Wscho­
dnie.

Notowano: Bank Polski 174 zł, Tohan 18 
zł. Zieleniewski 14814 zł, Trzebinia żelazo 
1414, Sie-rsza górnicza 250 zł. Gazy Wschodnie 
27.25 zł. Gazy Zachodnie 70 gr, Dołarówka 
111 do 112% zl.

Dolar prywatnie w Krakowie 8.8854 do 
8.89 zł, czeki dolarowe S.90J4 do 8.90% zł.

W najbliższym czasie w .,Dzienniku Ustaw“ 
ogłoszone będzie rozporządzenie min. spraw 
wewnętrznych o używaniu do 15-go grudnia 
w zakładach przemysłowych mąki pszennej 
wyższego gatunku do 65 proc. przemiału, po­
chodzącej z przemiału, dokonanego przed wej­

ściem w życie rozporządzenia o zakazie 
przemiału pszenicy na taką mąkę.

Powodem wydania tego rozporządzenia są

nagromadzone zapasy mąki pszennej wyższe­
go przemiału od 65 proc., które są w posia­
daniu młynarzy oraz wr składach handlowych.

Ministerstwo spraw wewnętrznych zarzą­
dziło w okólniku do wojewodów rejestrację 
zapasów mąki pszennej -w młynach o gatun­
kach wyższych aniżeli 65 proc. wymiar, we­
dług stanu z dnia 12 listopada b. r.

-----00-----

Towary kolonialne drożeją.
Kilkakrotnie donosiliśmy już o wzroście 

cen różnych artykułów kolonjainych na ryn­
kach towarowych. Wiadomości te potwierdzają 
się obecnie, jakkolwiek istotny poziom zwyżki 
jeszcze się nie ustalił. W Londynie powstało 
konsorcjum finansistów zagranicznych, które 
skupuje od plantatorów wszystkie zapasy korze 
m i i  tego powodu cena pieprzu na rynku lon­
dyńskim została podwyższona z 96 na 168 szył. 
za 50 kg. Podobnie podrożały i inne korzenie.

Z powodu utworzenia w Brazylji centrali ka 
•wy, cena kaw gorszych gatunków podniosła się 
z 76 na 90 szyi. za 50 kg. W Polsce zwyżka 
di a tych gatunków kawy wynosi 15%. Podro­
żała również herbata, narazie k-psze gatunki 
cejlońskiej, co odbija się jednak i na pozosta­
łych. Bardzo znacznie podrożały owoce połu­
dniowe, głównie w.-kutek złye-h podobno uro­
dzajów we Włoszech. >

Na rynkach światowych ceny herbaty indyj 
skiej i jawajskiej mają tendencję zniżkową. Tłu 
maczy się to silnym wzrostem zapasów, kt'>re 
wynoszą obecni^ 194.681.000 funtów wobec 
163,838.000 funtów w tym samym czasie roku 
ubiegłego. Konsumcja jednak wzrasta, wobec 
czego ceny przypuszczalnie znowu się poanic 
są. Na naszym rynku zapotrzebowanie na her­
batę jak zwykle o tej porze zwiększyło się. To­
waru jest poddostatkiem. Ceny mają tendencję 
utrzymaną.

Na rynkach nowojorskim, hamburskim , ion 
dyńskim dało się zauważyć w ostatnich dniach 
pewne osłabienie na kakao i surowce czekola­
dowe, co tłumaczy się nieco mniejszą konsum- 
cją.

Na ryrflui krajowym sytuacja więkzym 
zmianom nio uległa. Kakao w proszku sprowa­
dza, się ostatnio w mniejszych ilościach, nato­
miast większym popytem cieszą się ziarna ka­
kaowe i masło kakaowe, co tłumaczy się wzmo 
żoną produkcją fabryk czekoladowych w związ­
ku ze zbliżającym się sezonem gwiazdkowym.

Polska na szostem m>e*scii światowej 
komunikacji powietrznej.

Porównanie statystyki lotniczej główniej­
szych państw całego świata za rok 1927 wyka­
zuje, że Polska zajmuje pod względem komu­
nikacji powietrznej szóste miejs-ce. Kolejność 
według przebytych w powietrzu kilometrów 
przez samoloty komunikacyjne poszczegól­
nych państw przedstawia się następująco: 
Niemcy — 9.902.400 km., Stany Zjednoczone
A. P.   9.295.998 km., Francja   6,0008,008
km, Rosja   1.352.000 km., Włochy —
1.202.800 km, Polska — 1.107.800 łon, An-
glja   983.448 km. Holandja — 942.400 km-
Bclgja — 357.771 km, (Szwajcarja — 313.600 
km.

Sanacja eksportu polskiej nierogacizny
W ubiegłym tygodniu zawartą została u- 

mowa komisowa pomiędzy Syndykatem eks­
porterów trzody, a wszystkiemi firmami komi- 
sowemi Czechosłowacji i Austrji, sprzedające- 
mi polską nieroga-c-iznę w stanie żywym i bi­
tym.

Jest to dalszy krok w kierunku skonsolido­
wania i uzdrowienia stosunków w tym dziale 
polskiego eksportu.

Rozwój ubezpieczeń społecznych.
Dnia 7 bm. ministerstwo pracy i opieki spo­

łecznej przesłało na Radę Ministrów projekt 
ustawy o ubezpieczeniu społcozn-em, scalają­
cej wszystkie u-bczpicezenia robotnicze i obej­
mującej: 1) ubezpieczenie na wypadek choro­
by lub macierzyństwa, 2) na wypadek niezdol­
ności do zarobkowania lub śmierci osoby ubez 
pieczonej. Ustawa ta zapełni najważniejszą lu 
ko w ustroju polskich ubezpieczeń społecz­
nych, wprowadzając na obszarze całego pań­
stwa ubezpieczenie robotników na starość, na 
wypadek niezdolności do zarobkowania, oraz 
zaopatrzenie wdów i sierót, istniejące obecnie
tylko w b. zaborze pruskim.

I

Ze świata rzemieślniczego.
Cechy krakowskie otrzymują nowe statuty.

Dwukrotne .odraczanie terminu rejestracji 
rzemieślników w b. Kongresówce nie dało oeze 
kiwanych rezultatów. Zgłoszenia napływają 
wciąż bardzo skąpo i to mimo groźby wysokich 
kar na opieszałych. Na terenie Małopolski i b- 
zaboru pruskiego spisy rzemieślników są odda- 
wna przygotowane. W okręgu województwa, 
krakowskiego przygotowane zostały już do za­
twierdzenia nowe statuty korporacji cechowych 
w liczbie około 200, a więc mniejszej od do­
tychczasowej, gdyż szereg cechów mniejszych 
połączyło się lub zlikwidowało. W samym Kra­
kowie cechy rzemieślnicze pozostaną mmejwię- 
cej w tejsamej liczbie, a w szczególności pozo­
staną w niektórych gałęziach rzemiosia (stolar­
stwo, piekarstwo, rzeżirictwo) odrębne cechy 
(korporacje) polskie a odrębne żydowskie. W ce 
c-hu malarzy utrzymuje, się wciąż rozbicie na 
trzy grupy, niewątpliwie jednak po zupelneru 
zlikwidowaniu starego cechu, w którymi prym 
dzierżyli żydzi, pozostaną dwie tylko korpora 
cje, t. j. osobna polska i odrębna żydowska. 
Reorganizacja ta spowodowana jest wymogami 
nowej ustawy przemysłowej, która znosi dawne

przymusowe stowarzyszenia cechowe, a tworzy 
dobrowolne korporacje. Legalizacja statutów 
tych korporacyj jest obecnie w toku, a załatwia 
ją wydział przemysłowy magistratu d!a Krako­
wa, a instruktorat przemysłowy dla całego wo­
jewództwa.

Wybory do izb rzemieślniczych nie są prze­
widziane wcześniej jak na wiosnę przy'złego 
roku. Przygotowaniem do nich jest wspomniana 
rejestracja rzemieślników. Rękodzielnicy uchy­
lają się od niej poczęści z powodu niskiego po. 
ziomu oświatowego, uprzedzenia do izb rzeipieśł 
niczych, które robią wielki wyłom w dotych­
czasowym ustroju rzemiosła. Pozatem działa tu 
podejrzliwość, która wszelką rejestrację uważa 
za przygotowanie do nowych podatków.

Ponadto statuty izb rzemieślniczych okazały 
się wadliwie skonstruowane. Według opinji- pra­
wników, są one sprzeczne z ustawą przemysło­
wą, na której się opierają, zwłaszcza w odnie­
sieniu do wyborów. Ustawa, mianowicie mó.rf o 
wyborach, a przepisy zawarte w statutach, spró 
wadzają je faktycznie do nominacji.

Kląska syjonistów wa Lwowie
W niedzielę odbyły aię we Lwowie wybo­

ry prezydjum zarządu i rady gminnej żydow­
skiej. 'Wybory te przyniosły całkowitą klęskę 
syjonistom pokonanym przez blok asymilato- 
rów z aguda. Prezesem zarządu wybrany zo­
stał glosami większości, prof. Allerhand; kan­
dydat syjonistyczny dT. Schreiber uzyskał ty l­
ko 5 głosów,

Tosamo powtórzyło się na posiedzeniu Ra­
dy gminnej, której prezesem wybrano 13 gło­
sami o. Jagera, a. wiceprezesem Wittelsa (or- 
bodoksr). Kandydat syjonistyczny adw. rlr. 
Schónfeld, uzyskał 10 głosów.
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Organizacja kupców, sprzedających 

„na r a t f .
W Wa.szawie powstał „Związek k o p c ó w  

sprzedających na raty11. Prezes tego Związku 
p. Kurc tak c-ha,vakttryzeje stosunki w dzie­
dzinie handlu na raty:

— Musieliśmy się zorganizować, bo grozi­
ły nam nięustanne straty  z powodu złośliwej
niesunnienności klijentów. Doszło d-o tego, że 
w Warszawie zorganizowało się kilkanaście 
band w celu kupowania na ra-ty i nieoddawa- 
nia nigdy należności. Bandy te, rekrutujące 
się z osobników, niegdyś pracujących, zaopa­
trzyły się w legitymacjo z fotograf jam i i, ko­
rzystając z nieświadomości sprzedawców, zao­
patrywały się we wszelkiego r-odzaju przed­
mioty na raty, po to, aby uzyskawszy je za­
mienić na brzęczącą monetę. W ten sposób 
nabywano futra, biżuterję, meble, pianina, o- 
dzież, obuwie, bieliznę, słowem wszystko, bo 
dziś — można to śmiało stwierdzić — prze­
szło 80 proc. handiu detalicznego odbywa się 
przy zastosowaniu systemu sprzedaży na ra­
ty. Dłużej niepodobna było znosić takiego 
stanu rzec-zy. Z chwilą zorganizowania się po­
częliśmy tworzyć „c-zanną listę" niesumien­
nych klijentów; mamy już na niej około 10.000 
nazwisk. Dalej — stworzyliśmy własno cen­
tralne biuro informacyjno.ogzekucyjne, które 
udzieliło do 1 listopada b. r około 5000 infor­
macji o klijentach, zaDezpiecz-ając przy tej 
sposobności kupców od strat na sumę, przy­
najmniej 300.000 zl-o-tych.

Z dniem 1 listopada- b. r. otw arte zostało 
we Filji Kasy Chorych w Podgórzu AMBU- 
LATORJUM DLA CHORÓB OCZU w go­
dzinach od 9 do 10 rano. — W szyscy cho­
rzy z cierpieniami ocznemi, którzy- na pod­
stawie dotychczasowego zarządzenia należą 
do Filji w Podgórzu, m ają i z chorobami 
ocznemi zgłaszać się tamże.

Równocześnie zawiadamia się członków 
K asy Chorych i ich rodziny, że ordynacja 
w Kasie Cho-rych w Krakowie, w C ertrali 
przy ulicy Batorego 3, w CHOROBACH 
DZIECIĘCYCH rozpoczyna się już od go­
dziny 8 minut 45 i trw a do godziny 3-ciej 
po - południu.

t e d j © .
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JAN NEPOMUCEN GODZICKIGODZICKI1

mysiowiec, S fS
y m iejskiej g ig

obywatel miasta, przemysłowiec, 
długoletni członek Rady

przeżywszy iat 68, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentam i, 
zasnał w Panu dn’a 12 listopada Iy28 r 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na 
cmentarzu rakowickim na miejsce wiecz­
nego spoczynku do grobu rodzinnego 
nastąni we środę dnia 14 b. m o godz. 
łb/2 po południu, na który-to smutny 
obrzęd stroskana żona, córka, synowie 
'  zięć zapraszają Krewnych, Przyjaciół 

i /nabm ych .
N ab ożeństw o ża ło b n e  

odprawione zostanie we czwartek dnia 
ló b, m o godzinie 10 rano w  kościele 

św. Piotra.
Osobnych zawiadomień rozsyłać sie 

nie bedzie.

Z akład pogrzebowy J .  Wolnego w K rakow ie.

Środa, 14-go listopada 1928.
Kraków. (566) G. 11.56 Tranem, sygn. e-z. 

hejnału z Wieży Marjackiej, kom. 12.10 Mu­
zyka płyt gramofonowych. 16.30 Aud. dla 
młodzieży: „Legendy reńskie". 17.10 Odczyt 
p. t.: „Poje polskie minionych stuleci: Racła­
wice", wygł. gem. dr. M. Kukieł, doe. U-n. Jag. 
17.35 Odczyt p. t.:: „Wyprawa „Orbisu" na 
Bałkan — Butgarja południowa", wygi. p. M, 
Keiążkiewiez, asyst. U. J- 18 Transmisja z Au­
li Uniwersytetu Jag., gdzie odbędzie się uro­
czyste posiedzenie Pol. Tow. Geograficznego, 
oddział w Krakowie, poświęcone działalności 
naukowej śp. prof. dr. Ludomira Sawickiego: 
1) Zagajenie, 2) Prof. dr. J. Smoleński: „Prace 
geomorfologiczne ap. pr-of. Sawickiego". 3) 
Doc. dr. WT. Ku-bijowicz: „Prace antropogeo- 
graficzne śp. prof. Sawickiego", 4) Dr. St. 
Niemcówma: „Działalność podróżnicza organi­
zacyjna i dydaktyczna śp. pr-of. Sawickiego". 
19.20 „Skrzynka poc.ztojca". 19.55 Transmisja 
sygnału czasu. 20 Transmisja komunikatu rol­
niczego. 20.30 Koncert wieczorny z Katowic. 
22 Transmisja ko-munikatów z Warszawy. 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej z res-taur. 
„Oa.za“.

Warszawa. (1.111) G. 11.56 Sygn. czasu 
z Warsz. Obserw. Astronom., hejnał z Wieży 
Marja-eki-e-j w Krakowie, kom. 15.45 Kom. har­
cerski. 16 Muzyka płyt gramof. 16.30 Pro­
gram dła młodizieży. „Legendy reńskie". Trans 
misja z Krakowa. 17.10 Odczyt. 17.35 „Skrzyn­
ka pocztowa". 18 Koncert popołudniowy. U- 
twory Bee-thovena w wyk. orkiestry P. R. pad 
dyr. Józefa Ozłmińskiego. 19.30 Odczyt p. t, 
„Co widziałem w Poznaniu". 19.56 Sygn. cza­
su z Warsz. Obserw. Astronom. 20 „Skrzynka 
rolnicza" — (imż. Wacław Tarkowski). 20.30 
Koncert poświęcony muzyce duńskiej. 22 Ko­
mun. lotn.-nieteoroi. 22.05 Kom. PAT. 22 30 
Transm. muzyki lekkiej z restauracji „Oaza".

Katowice. (442) G. 15.45 Komunikaty Pol. 
Zw. Zrzesz. Gosp. Woj. śl. 16 Muzyka płyt 
gramofonowych. 16.30 Transmisja z Krakowa. 
19 Rozmaitości. 19.20 Słów kilka z okazji 
Srebrnego Wesela Profesora Stanisława Ligo. 
nia — Karlika z Kocyndra. 19.30 Pogadanka 
z działu „Gospodyni Śląska". 20.30 Koncert 
wieczorny poświęcony twórczości L. V. Bee- 
thovena.

-GO----
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Po zamknięciu kroniki.

WŁAMANIA. P. Bolesław Skąpski, mag. 
praw., zam. przy ul. Helclów L. 21. zgłosił w po 
licji, że dnia 9 b. m. nieznany sprawca dostał 
się do jego mieszkania za pomocą odsunięcia ry­
gli od drzwi i skradł mu garderobę wartości 
około 700 zł. — Dnia 10 b. m. dostali się nie- 
wyśledzeni narazle sj rawcy do miesz­
kania emer. gen. W. P. Mariana Kukiela, zam. 
w Krakowie przy ul. Dietlowskiej L. 86, przy 
pomocy dobranego klucza lub wytryc*s  skąi 
skradli dwa płaszcze damskie, srebro stołowa 
jak łyżeczki, widelce i noże z monogramem 
H. K., oraz jeden zloty pierścionek i medaljon 
z fotografją. — Do mieszkania Zygmunta Griln 
hauta przy ul. Librowszczyzna. dostał się nie­
znany sprawca do jego mieszkania przy pomo­
cy dobranego klucza, skąd skradł z niezamknię 
tej szafy jedno futro męskie i cztery uhrania 
męskie, ogólnej wartości 2.200 zł. — W nocy 
z 10 na 11 b. m. włamano się do pracowni cu­
kierniczej p. Monowicza przy ul. Kalwaryjskiej 
L. 24. skąd skradziono 20 kg. czekolady warto­
ści 100 zł.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Na stacji 
Pogotowia ratunkowego opatrzono wczoraj Ja­
dwigę Nałepównę. służącą, która podczas pra­
cy doznała zmiażdżenia palca u lewej ręki. — 
Również opatrzono na Pogotowiu Jana Adam­
skiego, bednarza, któremu maszyna zmiażdżyła 
palce u obu rąk.

OBECNE WYSTAWY W PAŁACU SZTU­
KI będą trwać jeszcze tylko do czwartku włą­
cznie  w niedzielę zaś 18 bm. nastąpi otwar.
cie dużej wystawy K. Sichulskiego, zbiorowej 
wystawy Mieczysława Filipkiewicza i Muello- 
ra, wystaw pośmiertnych Winiarza i Kunzeka, 
oraz wystawy bieżącej. Na wystawę bieżącą 
należy nadsyłać dzieła do 14 bm. Z obecnej 
wystawy sprzedano kilkadziesiąt dzieł do Mu­
zeum w Katowicach.

KRAK. KOŁO FILOLOG. W środę 14 bm. 
o godz. 7 wiecz. w sali Sem. Filol. (ul. św. 
Anny 12) wygłosi odczyt prof. dr. Seweryn 
Hammer p. t. Próba nowego tlómaczenia Ta­
cyta. •

W DOMU KSIĘŻY przy ul. Sw. Marka L. 
16 parter, wygłosi O. Anatol Pytlik, gwardjan 
OO. Reformatów, odczyt (z obrazami świetlny­
mi) p. t. Św. O. Franciszek z Assyżu11, dziś we
wtorek o 6.30 wiecz. Wstęp 1 zł. i 50 gr.
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NEKRGLOGJA.

f  Dr. Juljusz Morawski. Wczoraj zmarł 
w Kobierzynie pod Krakowem Dr. Juljusz Mo­
rawski, docent Uniw. Jag., dyrektor Zakładu 
dla umysłowo chorych. Ś. p. Dr. Morawski li­
czył lat 53; na docenta neurologji habilitował 
się w r. 1925, a w rok później został mianowany 
dyrektorem Zakładu dla umysłowo onoryc-b 
w Kobierzynie. Pogrzeb odbędzie się we środę 
w Kobierzynie na miejscowym cmentarzu.

f  Jan Godzicki. Wczoraj zmarł w Krakowie 
Jan Godzicki, radca miejski, przeżywszy lat 63. 
Ś. p. Godzicki piastował godność radcy miej­
skiego od kilkunastu lat, pracując w szeregu 
sekcjach i komisjach. Należał w Radzie miej­
skiej do Klubu mieszczańskiego. Zmarły był 
znanym przemysłowcem krakowskim. S. p . Go­
dzicki osierocił córkę Zofję Jacbimecką, żonę 
profesora Uniw. Jag., znaną tłumaczkę dzieł 
francuskich i włoskich. Z powodu zgonu radcy 
Godzickiego z gmachu magistratu powiewa ża­
łobna flaga.

f  Ks- Fortunato Giannini, lektor języka 
włoskiego na Uniwersytecie wiedeńskim 
zmarł tamże przeżywszy lat 52. Śp. Giannini 
pracował uprzednio w Krakowie jako lektor 
języka włoskiego na Uniw. Jag., przyczem 
dal się poznać jako wielki przyjaciel Polaków. 
Świadczą o tem liczne jego prace jak: „Gra­
m atyka języka włoskiego dla Polaków14 i ,.Ma 
ła  historja narodu polskiego11 wydana w języ­
ku włoskim. Ks. Giannini był wiceprezesem 
Towarzystwa Dante Aligieri w Krakowie, któ­
re po przeniesieniu go z Krakowa zamianowa­
ło go swoim prezesem. Wckresie wojennym 
łts. Giannini objeżdżał rozrzucone po całych 
‘Włoszech obozy jeńców-, niosąc naszym żoł­
nierzom słowa pociechy reiigijnej i gorącą o- 
pieką łagodiząc ich ciężką dolę. Za zasługi na 
tran polu rząd Rzeczypospolitej udekorował 
go krzyżem Polski Odrodzonej. Pogrążone 
w żałobie Towarzystwo Dante Alighieri urzą­
dza we czwartek dnia 15 bm. nabożeństwo ża­
łobne za duszę swego honorowego prezesa 
w kościele OO. Franciszkanów o godz. 9 ra ­
no, ktÓTe odprawi O. Eiz-zi i na nabożeństwo 
to zaprasza swych członków i przyjaciół zmar­
łego.

Z sali sadowel
ZASĄDZENIE STAPINSKIEGO.

Przed paru dniami odbyła się rozprawa 
kama w sądzie ppwiatowym w Krakowie z o-

Rowy gabinet
Paryż 12/11. (PAT) Nowy gabinet liczy 

w swym składzie 4 senatorów, oraz 15 posłów. 
Członkami senatu są: Poincare i Cberon, nale­
żący do Unji Republikańskiej. Bartkou do Unji 
Demokratyczno-Socjalnej, oraz Sarraut do Le­
wicy Demoknuyeznej. Z posłów Briand, Fainle. 
ve, Forgeot, Anlerion i Hennessy należą do Re 
publikańskich Socjal., Loucheur, Eyna uac- 
rent i Martin do Lewicy Radykalnej, Tardieu j 
Leygues do Republikanów Lewicy (Centrumj, 
Maginot i Poncet do Akcji Demokratyczno-Su 
cjąlnej. Pate do Niezależnej Lewicy, Bonnefous 
i Oberkirch do Unji Republikańsko-Demokra. 
tycznej (t. j. do prawicy).

ZA POINCAREM 350 POSŁÓW.

Paryż 12/11. (PAT) Pisma dzisiejsze z ra­
dością witają rozwiązanie kryzysu rządowego 
i pozostanie Poincarego u steru władzy. ,,Le 
Matin11 zaznacza, że Poincare ma zapewnioną 
większość conajmniej 350 głosów. Z tego wy­
nika, że wielu r  .dykałćw jest za poparciem 
rządu.

Bukareszt (PAT). Premjer Maniu złożył pra 
eie oświadczenie, w którem m. in. powiedział: 
Newy rząd dążyć będzie do utworzenia wę­
złów łączących Koronę z narodem. Wychodząc 
z zasady demokracji oraz chcąc dać wyraz 
rzeczywistej1 woli ..arodu rząd zaproponuje

niezwłocznie rozwiązanie izb
i zwoła w najbliższym, ustawą przewidzianym 
czasie, kollegjum wyborcze. Rząd uważa zacią. 
gnięcie pożyczki oraz stabilizację waluty za naj 
pilniejszą konieczność państwową. Podejmie 
on rozpoczęte przez poprzedni rząd rokowania 
ze szczerem pragnieniem osiągnięcia w możli­
wie najkrótszym czasie pomyślnych wyników 
rokowań. Polityka zagraniczna nie jest polity­
ką związaną z pewną osobą lub też partją. Jest 
ona polityką całego kraju. Rząd kontynuować 
więc będzie politykę dotychczas przez Rumun, 
ję prowadzoną. Będziemy utrzymywać i wzmac 
niać istniejące sojusze i utrzymywać i rozwijać 
stosunki przyjaźni już nawiązane, starając się 
nawiązać stosunki dobrego sąsiedztwa z wszyst 
kiemi państwami,

MNIEJSZOŚCI TWORZĄ BLOK.
Bukareszt, 12 listopada. (PAT) Terminy 

wyborów są następujące: dnia 12 grudnia wy-

ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI .
W RYDZE.

W związku z 10-tą rocznicą odzyskania 
niepodległości przez państw1© polskie prasa ło­
tewska zamieszcza obszerne artykuły poświę­
cone Polsce. „Latwias Kareis14, który jest od­
powiednikiem „Polski Zbrojnej11 na gruncie 
łotewskim, wydał specjalny numer poświęcony 
Polsce. Wieczorem w Teatrze Narodowym od­
było się uroczyste przestawienie, na którem 
p. Bilmam szef biura prasowego MSZ., wygło­
sił przemówienie poświęcone zbliżeniu między 
Polską a Łotwą na gruncie kulturalnym.

OBCHÓD W KOPENHADZE.
Kopenhaga. (PAT). W niedzielę dnia 11 bm 

niezmiernie uroczyście obchodzono we wszyst­
kich skupieniach polskich w Danii 10-tą rocz 
nicę odzyskania niepodległości. W Kopenhadze

w i n i —   i i* " 1 m w T T r y ^ — n m n — — i

skarżenia ks. prob. JuJjana BejgeUa ze Sta­
rego Żmigrodu przeciw p. Tadeuszowi Stapiń­
skiemu red. odp. „Przyjaciela ludu11 o przekr. 
z art. 54 dekretu prasowego. W nrze 25 „Przy. 
jaciela Ludu11 ukazał się artykuł p. t. „Pod 
sąd publiczny11 podpisany przez Jana i Magda­
lenę Bożętków. którego treść była w najwyż 
szym stopniu obraźliwą dla ks. prob. Bejgenta 

Ks- Bejgert wniósł skargę o obrazę czci 
pizeciw p. Stapińskiemu i Bożętkom, w której 
to sprawie w śledztwie p. Stapiński tłumaczył 
się nieoględncścią w zamieszczeniu artykułu. 
Stąd ks. Bejgert wniósł odrębne doniesienie 
przeciw p. Stapińskiemu, o przekr. z art. 54 
dekretu pras., w rezultacie czego na rozpra­
wie w dniu 7 listopada p. Tadeusz Stapiński 
zasądzony został za powyższe przekroczenie 
na grzywnę 50 zł. z ewentualną zamianą na 2 
dni aresztu oraz na zapłacenie ks. Bejgertow1 
kosztów. Ks. Bejgerta zastępował adw. dr. 

Rozmarynowiczł

Poincarego.
PREMJER ZAJMIE SIĘ SPECJALNIE 

SPRAWĄ ODSZKODOWAŃ. 
Warszawa, 12 listopada. (Telef. wł.) Fakt, 

że Poincare poza prezesurą nie objął żadnej 
teki, tłumaczą tem, że premjer pragnie poświę­
cić uwagę polityce ogólnej, w szczególności 
kwestji odszkodowań i długów wojennych. Ga­
binet bę-dzie rozporządzał 359 głosami prze­
ciwko 250. Pisma wyrażają zadowolenie, że 
nowy rząd będzie bardziej jednolity i zdołał 
skupić w Izbie większość co prawda liczebnie 
słabszą, ale bardziej zwartą.

„Victcir41 wita z uznaniem zachowanie 
przez Briaada teki spraw zagranicznych, co 
zapewnia ciągłość we francuskiej polityce za- 
zranicznej. Także nominacja Tardieu na mini­
stra spraw wewnętrznych wywołała wielkie 
zadowolenie. Jest ona uważana za oznakę, że 
nowy rząd jest zdecydowany rwalczać ener­
gicznie wszelką propagandę antypaństwową.

bery do Izby, 15 grudnia do Senatu, 17 do Izb 
handlowych, 19 grudnia do uniwersytetów. 
Przypuszczają, że mniejszości narodowe utwo­
rzą wspólny blok wyborczy. Toczą się już 
w tym względzie rozmowy pomiędzy przy­
wódcami. W Bukareszcie ma się odbyć kon­
ferencja przedstawicieli mniejszości co do za­
jęcia stanowiska w tej sprawie. O godz. 11 
przed południem udał się nowy gabinet na 
audjencję do królowej Marji. Oświadczenie 
rządu Maniu zostało przyjęte we wszystkich 
kolach z zainteresowaniem i życzliwością.

■| SKŁAD NOWEGO GABINETU.

Bukareszt. (PAT). Nowy gabinet został u- 
konstytuowany w następującym skłalzie: pre­
zes' rady ministrów Juljusz Maniu, minister 
spraw ■wewnętrznych Vaida. minister spraw za­
granicznych prof. Miranesey, finansów Popowi, 
ci, .wojny gen. Zikowski, oświaty Costaceseu, 
pracy Raducanu, zdrowia publicznego Sever 
Dan, robót publicznych Halippa, komun.kacji 
A!evra, rolnictwa i dćbr państwowycb Micha 
lachę, sprawiedliwości Junian, sztuki i wyznań 
Aitrel Vlat, przemysłu i handlu Madgierau Mi­
nistrowie bez tek" Micesco, Bocu i Saveanu.

odbyło się przed południem nabożeństwo dla 
miejscowej Polonji z udziałem członków posel­
stwa. W godzinach przedwieczornych u-ządzo- 
no uroczyste zebranie Związku Polaków. Po 
przemówieniach posła Michałowskiego oraz prze 
wodniczącego Związku, jak również po odczy­
tach, odbyły się popisy muzykalne i deklamacje 
treści patrjotycznej uczniów nowopowstałej 
szkoły polskiej w Kopenhadze.

Artykuł min. Piłsudskiego.
O ludziach bez jutra i efemerydach.

Kilka pism zapowiedziało przed paru dnia­
mi, iż w dniu 11 listopada ogłoszony będzie 
artykuł ministra ■ Piłsudskiego, odsłaniający 
„wszystko to, co jest złem Polski11 i zawie­
rający „słowa gryzącej prawdy11. Dzienniki te 
widocznie nie znały treści artykułu, albo też 
świadomie przypisywały mu polityczne zna­
czenie, którego wcale nie posiada. Min. Pił­
sudski nie zamącił uroczystości żadnym zgrzy­
tem. Jego artykuł, opublikowany w „Expressie 
Porannym11 p. t. „Z przemyśleń Naczelnika 
Państwa11 jest wiązanką uwag, w których je­
dynie bujna wyobraźnia może dostrzec aluzje 
polityczne.

W pierwszej części swego krótkiego arty­
kułu charakteryzuje min. Piłsudski ludzi ..bez 
wczoraj i bez jutra11, ludzi „bez cienia11. W dru­
giej części pisze o efemerydach. Wspomina, 
jak raz w czerwcowy, upalny dzień w Wilnie, 
nad Wiiją, znalazł się w gęstwie tych owa-

Sprawa wyboru Hainischa komplikuje sią
Socjaliści przeciw wyborowi bezpośredniemu 

przez cały naród,
Wiedeń. (AW.). Dotychczas absolutnie nie 

wiadomo jak zostanie rozwiązaną kwestja na. 
stępstwa po prezydencie państwa Hainischu, któ 
rego czas urzędowania upłyną dnia 8 grudnia 
1928 r. Wysunięty przez agrarjuszów projekt 
zmiany konstytucji w tym duchu, aby prezeden 
ta państwa wybierał caiy naród przez powsze­
chne glosowanie, a nie jak dotychczas Rada Na 
rodowa nie ma widokow zrealizowania, oo sprze 
ciwiają się mu socjaliści. Socjaliści chcą najwi 
doczniej wykorzystać sposobność, aby wprowa 
dzić stronnictwa większości w kłopotliwe poło­
żenie, bo sprzeciwiają się także takiej zmianie 
konstytucji, któraby umożliwiała wybór pono­
wny Hainischa. Wobec tego potrzeba się liczyć 
z tem, że tym razem ostra kampanja polityczna 
poprzedza wybór prezydenta.

Litwinow sfałszował weKsli na 25 miP.fr
Berlin. (FAT.) „Montag Morgen11 donosi, że 

w sensacyjnej sprawie fałszerstw wekslowych 
na szkodę handlowej delegacji sowieckiej 
w Berlinie wyjaśnienie sprawy posunęło się
0 krok naprzód. Policja paryska, prowadząca 
dochodzenia przeciwko Litwinowi, odnalazła
1 obłożyia sekwestrem w jednym z banków 
w Berlinie i podpisem Litwinowa. Siedem zaś 
weksli miało być odnalezionych i obłożonych 
aresztem u adwokata Litwinowa. Weksle te. 
mają opiewać razem na sumę 25 miijonów 
frankówę

I>zkarnik utrzymuje, że cała sprawa przed­
stawia się w dalszym ciągu niejasno, gdyż po. 
licja paryska widocznie do tej pory nie nabra­
ła przekonania, iż weksle t osą fałszywe, po­
nieważ nie uwzględniła wniosku o aresztowa- 
nie Litwinowa.
ANTAGONIZMY W DOWÓDZTWIE ARMJI 

SOWIECKIEJ.
Moskwa. (AW.). Prasa zaprzecza krążącym 

.1 od kilku dni pogłoskom o mającej jakoby 
nastąpić dymisji komisarza, ludowego wojny 

żyłowa. Nieobecność Woroszyłowa w cza 
sie uroczystości październikowych tłómaczą ko- 
la partyjne jego chorobą. Nie ulega jednak żar 
dnej wątpliwości, iż stosunki pomiędzy Stali, 
nem a Woroszyłowem uległy gwałtownemu p->- 
gorszeniu. Konflikty Folitbiura znajdują coraz 
jaskrawszy rezonans w dowództwie e.rmji, 
gdzie też zaznacza się podział na zwolenników 
Woroszyłowa i Unszlichta.

Rada m Warszawy zagrożona
Pogłoski o rozwiązaniu i nowych wyborach.

Warszawa. (Teł. wł.) Obiegają pogłoski, ie  
pewne czynniki, wobec zgłoszenia na osta­
tn im  posiedzeniu Rady miejskiej szeregu 
wniosków o wotum nieufności dla prezydjum 
Rady i magistratu — oddziaływują na koła 
nadzorcze, aby rozwiązać radę m. i zarządzić 
nowe wybory.

WYPADKI LWOWSKIE ZNAJDĄ DZIŚ 
DALSZE ECHA W SEJMIE.

Warszawa 12/11. (Telef. wł.). We wtorek 
odbędzie się posiedzenie Sejmu, na którem bę 
dą czytane dwa przedłożenia rządowe, a następ 
nie będzie prowadzona dyskusja budżetowa. 
Jest wątpliwem, czy dyskusja ta skończy eię 
wie wtorek. Duże zainteresowanie obudziła za 
powiedź dyskusji o nagłość 3 wniosków Klu­
bu Narodowego, Be Be, oraz Rusinów w sprawi* 
wypadków lwowskich.

P. BUZEK PREZESEM INSTYTUTU 
BADANIA KONJUNKTUR.

Warszawa. (AW.) W dniu dzisiejszym w i ł  
nisterstwie przemysłu i handlu odbyło się po­
siedzenie Instytutu badania konjunktur gospo­
darczych, oraz posiedzenie Rady Instytutu. 
Posiedzenie zagaił minister Kwiatkowski, po- 
czem przemawiał p. Buzek, który został mia­
nowany prezesem Rady Instytutu. Jeszcze 
w dniu dzisiejszym po zebraniu inauguracyj­
nym odbyło się posiedzenie Rady Instytutu.

2LJMIK RAWY MAZOWIECKIEJ
OKRADZIONY. i

Warszawa. (Teł. wł.) Nieznani sprawcy do­
konali włamania do kasy Sejmiku powiatowe­
go Rawy Mazowieckiej i skradli kilka tysięcy 
złotych.

lonkawą masę11 pomyślał sobie min. Piłsudski, 
że jednak i to jest życie.

„Express Poranny11 umieścił takżf* >'5 
rękopisu tego artykułu. Nosi on datę: 5- 
1928 i . i

dów, czyniących ruchy z jaskrawą bezcelowo­
ścią i bezmyślnością. „Jakieś ćwierć życia, 
ćwierć chęci ćwierć myśli i ćwierć istnienia11 
Ujrzawszy następnego dnia ,,tę bezmyślną, zie-

aRnonM BBOHnnB

W Rumunji będę znowu wybory.
POLITYKA ZAGRANICZNA NIE ULEGNIE ZMIANIE.

Obchód narodowego święta na wychodźtwie.
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Sprawa panny Odell.
ROZDZIAŁ XVI.
Zachwiane alibi.

(Czwartek, 13 września, po południu).
*— Spraw a jest na najlepszej drodze, — 

cieszył się Yance, gdyśm y się znowu zna­
leźli na ulicy. — Piękna Alicja była praw ­
dziwą kopalnia wiadomości — co? Tylko 
powinieneś był lepiej panować nad sobą, 
gdy wymieniła nazwisko swego ukochane­
go. Widziałem, jak  drgnąłeś, i słyszałem 
twój przyspieszony oddech. Takie wzrusze­
nia nie przystoją adwokatowi.

Ze składu aptecznego, położonego blisko 
hotelu, zatelefonował do Markhama. „Za­
praszam cię na lunch. Mam ci moc rzeczy 
do powiedzenia11. Markkam bronił się. ale 
wkońcu Vance wyszedł zwycięsko z utarcz­
ki słownej i za chwilę dorożka unosiła nas 
w  stronę miasta.

—  Alicja jest sprytna. — mówił Va.nce. 
— O wiele sprytniejsza, niż Heath. W iedzia­
ła  odrazu, że Skeel nie jest winien. Je j okre­
ślenie Skeela nie było eleganckie, ale b ar­
dzo trafne. I widziałeś, naturalnie, jakiem 
mnie darzyła zaufaniem. W zruszające po- 
prostu... Ale problem jest trddny. Gdzieś 
brak jakiegoś ogniwa.

Zamilkł na chwilę, ale wnet rozpoczął 
iranowo swe głośne rozmyślania.

—  Ciekawa rzecz, że ten Maimix znów 
pojawia się na widowni... Alicji nakazał 
milczenie. Dlaczego? czy podał jej istotny ‘

powód? Co do Cleavera, to  nie ulega wątpli 
wości, że telefonował do Alicji. Ale jak  
mógł to uczynić, będąc w samochodzie 
w drodze do Boonton? Okazuje się, że epi­
zod z samochodem .jest wymyślony. Biedny 
Markham zmatrwi się, gdy mu to powiem. 
Najbardziej nie podoba mi się historja dok­
tora. Wiedziałem odrazu, że jego opowiada­
nia o ojcowskich uczuciach były bluffem. 
Ale żeby się posuwać aż do gróźb i do do­
bywania pistoletu. No, no!... Cóż robić, — 
paranoia! Manja prześladowcza. Z tymi lu­
dźmi nigdy nic nie można wiedzieć... W każ 
dym razie posuwamy się naprzód. Tylko, że 
nie mogę zgadnąć, w jakim kierunku.

Markham czekał na nas w klubie ban­
kierów. Gdy witał się z nami, widziałem, 
że jest podrażniony.

—  Co znowu tak  bardzo ważnego masz 
mi do powiedzenia?

— Tylko się nie złość, mój kochany, — 
rzekł Vance. którego twarz promieniała. — 
Ja k  sprawuje się tw oja gwiazda przewod­
nia., Skeel?

—  Popełnia czyny wzniosłe i szlachetne 
tylko, jak dotychczas nie zapisał się je­
szcze do Tow arzystw a pielęgnowania cnót 
chrześcijańskich,

— Pozwól mu się namyśleć, niedziela 
za pasem... Zatem nie jesteś zadowolony, 
kochanie?

— Czy poto oderwałeś mnie od innych 
zajęć i interesów, by. stwierdzić, w  jakiem 
jestem usposobieniu?

— To zbyteczne. I tak  wiem, że usposo­
bienie twoje jest nieznośne... Ale nie roz­
paczaj. Powiem ci coś ciekawego

— Mam tych ciekawych rzeczy po uszy.

—  O —  widzisz, zjedz szczupaka! — 
Yance zamówił lunch, nie py tając nas o zda­
nie. — A teraz posłuchaj. Po pierwsze Pop 
Cleaver wcale nie był w Boonton w ponie­
działek w nocy, przeciwnie, znajdował się 
w samem sercu naszej współczesnej Gomo­
ry  i usiłował zebrać towarzystwo ku  zado­
woleniu serca.

—  Cudownie! — ironizował Markham. 
—  Pławię się w potoku twej wiedzy. To 
pewnie jego sobowtór pędził samochodem 
do Ilopatcong. Już to nie dam się wziąść 
na zjawiska z czwartego wymiaru.

— Możesz być pankosmiezny, jeżeli 
chcesz. Mimo to powtarzam: Cleaver był
w Nowym Jorku w poniedziałek w nocy.

—  A jakże było z tem zjawiskiem?
— To właśnie musisz ty  wyjaśnić. J e ­

żeli zechcesz posłuchać mej rady. to spro­
wadzisz tego policjanta z Boonton i poka­
żesz mu Popa. Gdy powie, że tego właśnie 
jegomościa zatrzym ał w* Boonton za szvbką 
jazdę, gotów jestem oddać swoją głowę.

— Próbę warto zrobić. Zawezwę poli­
cjanta do klubr 'Stuywesamt dziś po połu­
dniu i niech się przypatrzy Clearerowi... Go 
masz zresztą za rewelacjo?

— T rzeb a , jeszcze raz przesłuchać Man- 
nixa.

' Markham położył widelec i nóż i zaśmiał 
się serdecznie.

— .Mój kochany, jestem naprawdę przy­
tłoczony twoją przenikliwością. Obawiam 
się, czy aby nie jesteś' chory.'..'

—  Dalej mogę cię powiadomić, że dok­
tór Lindquist był śmiertelnie zakochany 
w „K anarku44 i obłąkany zazdrością. Nawet 
kiedyś groził jej rewolwerem.

—  To już ciekawsze. —  Markham po­
chylił się naprzód. —  Skąd wiesz to wszyst­
ko?

— O, to moja tajemnica.
Markham był niezadowolony.
—  Tajemniczość zgoła nie na miejscu.
— Trudno, kochany chłopie. Dałem sło­

wo i t. d. I jestem pod tym wzgledem tro ­
chę Don Kichotem. Za dużo czytałem Cer- 
vantesa w młodości, wiesz. —  Mówił niby 
żartobliwie, ale Markham znał go dobrze i 
nie nalegał.

Zaledwie wróciliśmy do biura Markha- 
mą, gdy -wszedł Heath.

— Zebrałem nowe informacje o Man- 
nixie — oznajmił — i może byłoby dobrze 
dołączyć je do raportu, k tóry  podałem wczo 
raj. Burkę gdzieś wytrząsnął jego fotogra- 
f.ję, k tórą pokazałem telefonistom w domu, 
gdzie mieszkała Odelka. Obaj poznali go. 
Bywał w tym domu, ale nie u Odelki, tylko 
u tej kobiety, k tóra zajmuje mieszkanie nr. 
2. Nazywa się Frisby i dawniej była mane­
kinem do fu ter u Mannixa. W ciągu pół ro­
ku odwiedzał ją .kilka razy i także raz czy 
dwa razy z nią wychodził. Ale już od mie­
siąca nie widziano go u niej... P rzyda się to 
panu?

—  Nie wiem. sierżancie, być może! — 
Markham spojrzał pytająco na Vance4a. — 
W każdym razie dziękuję ci za wiadomość.

Yance wstał i ziewnął.
— Chodź, Van — rzekł do mnie. —  Pój­

dziemy do teatru. —  W drzwiach zatrzym ał 
się i zwrócił się do Makhama.

— A pamiętaj o policjancie z Boonton.
Markham zadzwonił na Swackera.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sztuhi #  a* 
K oście lnej

kontuje:
Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szaty liturgiczne,

oraz napraw? tychże,
Obrazy i figury, 
feretrony,
Złocenia i srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy 
i t. p. galwanicznie i ogniowo.

fr .  K o p a czy ń ek i i Bka
Nr. tei. z sap. Kraków, ulica Bracka 2 . Nr-tei, zaao.

□ □ D O D D naoaaaoM oaooD D D oanD aaaaaan
P R O W I N C J A !

W Y J A Z D  DO WARSZAWY ZBYTECZNY!
Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, 

urzędach państwowych i komunalnych, in­
stytucjach finansowych i wszystkich innych.

Interwencje, zastępstwa, porady, infor­
macje w e wszelkich sprawach. Windykacje 
weksli i należności. Wywiady.
B iu ro  „ P o m o c  P r a w n c - H a n d lo w a "  

W arszaw a, No w y-S  w ia t 2 8 .
Prosim y załączać znaczki pocztowe n a  odpowiedź.

Korespondenci w całej Polsce poszukiwani.
□□□□□□□□Donoaooonroc! □□□aonno nooD

jak mosiądz, miedz' 
i bronz

z a k u p u j e  
SSSS FR. KOPACZYNSKI

Zakład galanteryjno-introligatorski

MIECZYSŁAWA ROMANA
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.
Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyncze,

d o  cenach przystępnych i w oznaczonym terminie

Ws z y s c y , którzy po- 
siadaią iakiebadż 

wiadomości o miejscu no- 
bytu Lucyny — Floren Ły­
ny Szczuckiej urodzone: 
Kluszew.kiej córki Igna­
cego i Józefy z Dudzińs­
kich urodzonej w powia- 
towem m. Siedlce a osta­
tnio od 1914 r. zamiesz­
kałej w P os!i unrasza się 
o nadesłanie informacji 
do Konsystorza Ewange­
licko - Reformownaego w 
Wilnie, Zawalna 11. 89"

4 p o k o j e  z kuchnią, 
komfort w r-dbudów - 

ce 3 p, zaraz do wynaję­
cia za czynszem z góry 
Wiadomości udrieii Apte­
ka — ul. Diuga 66.

m  m m  i
NA S E Z ON  J E S I E N N Y  S ZI PI OWY
P ła sz c z e  d a m sk ie , U bran ia , R ag la n y , P a lta , S m ok in g i, 
B ie liz n a ,'  O b uw ie m ę s k ie  i M u n d u r k i  s z k o l n e

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:
K .  JA R O S Z  i S p ó łk a  w łaść .  HAflUSZ i JAROSZ
Kraków Flonanska 35, róq św. Marka. Tel 2329.

fo o w o ł^ m c a ć  m a  o g ła sz a j< q c ijc # k  s i<

is> „(tiosie Jfiatodu«

Księgarnia „wiedza i SzinhaKrabów — Gołęhla 10,0.
i i

Kraków, ul. 
Bracka L. 2.

Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1907- M

P R A C O W N I A  JJ
WYROBOW ■ -GYZELERSKO-bronzownidzych  Q

ood firma

HENRYK SZTORC
m Krakowie, przy ulicy Floriańskiej L. 38.

POLECA:
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
1 bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, pu­

szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.
- =  B I R E T Y  N A  S K Ł A D Z I E .  ====—

posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych, 
'jak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące.

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również

do srebrzenia i złocenia w  ogniu. 1180

Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po eonach konkurencyjnych.

poleca na długie wieczory zimowe ksiąik: zajmującej 
a mianowicie:

Dąbrowski Piotr, Zygm.:
Nauka o dziecku, Lwów 1928, cena zł. 5.40. — 
Kot, Prof.: Dzieje Wychowania, wyd. 2-gie zl. 8. 
Orłowski: Encyklopedia Humoru i Satyry Polskiej 
4 wielkie tomy opr. cale w płótno zl. 45. — Album 
pamiątkowy uroczystości Grunwaldzkich. Pomnik 
Króla Jagiełły, ilustr. zł. 2. — Lodza-Czarneckie- 
go: Herhnrz Polski. 2 tomy, opr. eleganckiej z her­
bami, doprowadzony do litery „O", komplet 25 zł. 
Konczyński: — — Pamiętniki cara Mikołaja II-
zł. 4. — Konopiński: Adam Asnyk, jako polityk 
i redaktor. 40 groszy. — Gide, Prof.: Zasady 
Ekonomji Politycznej, wyd. 6-te, 1922 r. zl. 20. 
Bałuckiego M.: Powieści świeżo wydane: Biały 
Murzyn, Za winy nie popełnione. Pańskie Dzia­
dy po 6 złotych; Żydówka zł. 4.50. — Tetmajer 
Kaz.: Zatracenie, rora. zl. 5. Anioł Śmierci zl. 4. 
O Spisz. Orawę i Podhale 15 groszy. — Maku­
szyński K .: Awantury Arabskie zl. 5. — Żerom­
ski: Popioły, 3 tomy zł. 18 Syzyfowe Praco 5 zł. 
50 gr. — Uroda Życia, 2 tomy 10 zł. i inne. — 
Pawłowski: Astrołogja, Wtajemniczenie i Porady 
dla każdego, bardzo ładna książka zł. 5. — Nus- 
baum-Hilarowicz, Prof. D r: Rozwój świata zwie­
rzęcego, 2 tomy, Embrylogja ogólna, ilustr. opr. 
wyczerpane dzieło zł. 35. — Szydelski łnż.: Po­
radnik szofera, prowadzenie i obsługi samo­
chodu, opr. 2 zł. — Kuchnia oszczędna (str. 200) 
zł. 2. — Ksiądz Kneipp: Moje toczenie wodą 8 zł. 
Kodycyl do mojego testamentu zł. 8. — Tak żyć 
potrzeba, rady dla chorych w oprawie z rycinami 
zł. 8. — Atlas roślin leczniczych zł. 3. — Janislaw 
Jastrzębowski Dp.: Precz z mięsożerstwem. prak­
tyczne wskazówki drożyzny mięsa w celu ducho­
wego odrodzenia narodu polskiego, wyd. 2-gie 
(str. 576) zł. 5. — Węclewski: Słownik łacińsko- 
polski, wyd. 2. 1927 r. zł. 10. — Słownik grccko- 
nolski. wydany 1929 r ku zt. la  — MacMl :  
Malarstwo. 6 wielkich tomów, opr. całe płótno, 
pięknie kolor., ryciny 150 zł. — Koncewicz: 
Słownik lacinsko-polski. opr. 10 zł. Noveau petit 
Laronssc Illustrec 1929 r., opr. pł. (str. 1760,1 cena 
16 zł. — — Emi) Wyrobek, Prof.: Z otchłani
chorób nędzy i upadku. — Książki te poruszają 
najżywotniejsze zagadnienia, tyczące się zdrowia 
społeczeństwa i jednostki, ponieważ w nich za­
warte są najlepsze rady i wskazówki z zakresu 
higjeny seksualnej i lecznictwa. 1) Alkoholizm 
i prostytucja, obłęd opilczy, upojenie patologiczne, 
dipsomanja, alkoholizm wrodzony, neurastenia 
i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm. Kult pro­
stytucji i rozpusty. Reglementarja i abolicjonizm. 
Stron 225. Cena 4 złote. — Choroby nerwowo 
i nmysłowc. Paraliż postępujący, wiąd rdzenia, 
melaneholja, psychozy manjakalno depresyjne, 
spaczenie umysłu z urojeniami. Rozpad myśli,

idjotyzm i głuptactwo moralne. Onanizm. Neura- 
stenja, histerja i epilepsja. Stron 162. Cena 4 zł. 
Wszystkie książki bogato ilustrowane, ryciny 
z kliniki znakomitego psychiatry monachijskiego 
Prof. Dra Weygandta. — Forel: Zagadnienia 
seksualne, 2 tomy zl. 4. — Krumłowski Konstanty: 
Sztuki teatralne. Królowa Przedmieścia, wodewil 
w 5 aktach, z muzyką zł. 2. — Białe fartuszki 
w 4 aktach, z muzyką Ekiera zł. 2. — śluby
Dębnickie, sztuka w 4 aktach, z muzyką Grtin- 
berga zł. 2. — Przewodnik Tatrzański, sztuka 
w 4 aktach z kupletami i śpiewami z muzyką 
Tesarzyka zł 2. — Zbiór komedyjek (zawiera 
6 sztuk), razem 80 groszy. Nowe sto tysięcy 
żartów, dowcipów, anegdot i monologów 50 gr. 
Szczęsny Miłociński: 1) Lilje. Osty, Stokrotki 
i Niezabudki. Wiązanka symbolicznych wierszy, 
pięknych śpiewek, mądrych przysłów i aforyzmów, 
nadających się do wpisywania w pamiętniku lub 
wygłaszania przy najrozmaitszych zabawach i oko­
licznościach (stron 96) cena 80 groszy. — 2) Zbiór 
toastów z okazji chrzcin i wesela oraz różnych 
mów, nadających się do wygłaszania podczas 
wszystkich uroczystości, obchodów i zabaw różno­
rodnych. społecznych, patrjotycznych, ze znacznem 
uwzględnieniem tła ludowego i historycznego 
(stron 224), cena 2 zl. — 3) Wzornik do pisania 
listów, odnoszących się do różnych okoliczności, 
poruszający bardzo ważne temata i zagadnienia 
aktualne zL 1.20. Powyższe książki do naby.cia 

razem lub oddzielnie w księgarni.

OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA:
Radziszewski H. Dr Prof.: Nauka SkarbowoścL 
wyd. 2-gie zł. 5. — Taylor Ed. Dr Prof.: Prawo 
skarbowe Rzeczypospolitej Polskiej, 2 tomy zl. <- 
Krzvżanowski Adam: Nauka Skarbowości zl. 8. 
Strasburger Edw. Dr Prof.: Ustrój skarbowy Rze­
czypospolitej Polskiej, uzupełnienia 1921/1922 r.

zł. 5. — Makarewicz Juljusz Dr:
Polskie Prawo Karne, cześć ogólna zl. 5. — SL 
Koszutski Dr: Podręcznik ckonoinji politycznej, 
wyd. 3-cie zl. 2. — Bobke Ed. Dr jur. utr.: Prawo 
Kościelne, 2 tomy zł. 8. — Rittner Prof.: Prawo 
Kościelne. 2 tomy, w oprawie zł. 10. — Pelczar 
Józef Ks.: Prawo riiałżeńskie katolickie * uwzglę­
dnieniem prawa cywilnego, 3 tomy, w'yd. 4-te: 
12 zł. — Dąbkowski Przems., Dr Prof.: Zarys 
prawa polskiogo prywatnego zl. 4. — Czychlarz 
Karol. Prof. uniw.: Instytucje prawa rzymskiego 
1920 r. w opr. zl. 8. — Krzyżanowski Adam Prof.. 
Nauka o pieniądzu i kredycie zł. 4. — Petyni»V 
Sanecki Kazimierz Dr i Dr Fr. Tomanek: Zasady 
ekonomji społecznej, — wydanie drugie, Lwów 

1921 r. — cena 4 zł. 50 gr.
W ysyłka za pobraniem  z doliczeniem opłaty 

pocztow ej.
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